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B iu r a  r e d a k c j i :  ulica Kopernika 1. 7, 

1. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B iu r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. Kopernika 
7, Darte1 (sklep), otwarte od godz. 9 
ranc do 7 wieczorem bez przerwy.

P r z e d p la t a  n a  „ H a z e t ę  J a r o d « f i r ą w 
w j n c „ i :

we Lw ow ie
mieeięoenie 1 ilr. 
kwartalnie 8  „
półrocmie 8

na prowincjri : zt jraaii ą
1 zlr. 95 ct.
8 75 „ 5  zlr. 85  ct.
7 „ 58  „ 10 „ 50

W e Lwowie za odnoszenie do domn dopłacę się 
98 ct. miesiącznic.

t fu m e r  k o s z t n f e  4  c t . ■w^dbuod^;! o g*oćLzixij.e G-tej w i e c z o r e m .

O G K O S Z f-lN IA  1 P R Z E D P L I T T
przyjmują: w e  L w o w ie :  -d" inietracya „Gazetę 
Narodowe;** ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowjkiej 
Fasal Hansmana; > P a r y k n :  C. Adam Cib»- 
rowski 37 rue de Varenne Parig; w e  W ie d n iu :  
Haasenstein Ł  Yogler (Otto Mass) WahlirjhgasBe 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Griin- 
angergassc 12 — M Dukes Nachf.: Mai. Aagtnfeld 
& Emericb Lessner 1. Wollzeile Nr. 9. Schallek Woli 
zeile 11 i J Eanneberg, II. l raterstrasse 33 ; w  
B u d a p e s z c ie :  Juliusz Leopold V I' Elisabeth- 
ring 54; v  F r a n k fu r c ie :  n. M. Haasenstein 
& Yogler i G. L. Da be 4  Comp ; w  W a n i a *  
w ie : keichmann & Freudler.

CESIA  O G Ł O S Z E Ń : O g łc s z e u ia  zw y -  
cza|ne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 ct. — N a d e s ła n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — G jtmj p u b li*  
o n o ś e i  za wiersz lub jego miejsce 50 ct. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n c ja  3 ot. od wyrazu.

L w d w  24 lipca.

Coraz częściej zdarza się, te  sądy, a zwłasz­
cza samoistni sędzijwie, wydają wyroki uwalnia­
jące. które nie są niczem innem, jak poprawia­
niem istniejących ustaw. Zdarza się to niemal 
wyłącznie w takich wypadkach, w których obwi­
niony zadania się swoją nędzą, brakiem pracy i 
w ogóle przymusowem położeniem, z którego wy­
dobycie się leży poza sferą jig o  możności. Publicz­
na opinia i publiczny zmysł sprawiedliwości po­
godziły się z taką judykaturą i nie protestowały 
nawet w wypadkach, gdy przysięgli, chociaż rze 
czowy fakt najściślej został udowodniony, wydali 
werdykt uniewinniający, ponieważ poczucie ludz­
kości usprawiedliwiało zawinienie oskarżonego. 
W  rroki tego rodzaju przypominają coraz to rosną­
cą różnicę między prawno fiiozoficzneuii i socyal- 
nemi zapatrywaniami naszych czasów a ustawą 
aarną, która wkrótce już mieć będzie poza sobą 
pół wiekowe winienie. I wybija się coraz silniej 
przeświadczenie, że koaeks karny ma być wyra­
zem obyczajowych pojęć epoki, ale o ile one po­
nad niego wzrosną, o tyle sędziowie i przysięgli 
kodeks ten poprawiać muszą. W praktyce jednak 
nasuwa io poważne wątpliwości i rodzi niebezpie 
czeństwo. Gdyż najpierw takie przystosowywanie 
ustaw do pojęć współczesnych pozostawione jest 
indywidualnej dowolności sędziego i skutkiem to­
go w Jednym wypadku zostanie uznanem za 
usprawiedliwione to, co w wypaaau drugim 
surowo UKaranem będzie. Powstanie stąd nieza­
mierzone wprawdzie, ale faktycznie nierówne stó- 
sowanie ustaw i nie będzir można brać za złe 
jednostce, która ewentualnie skarżyć się będzie, 
iż ten sam fakt, który jemu poczytano za złama­
nie prawa, innemu bezkarnie opuszczono. Wątpli- 
wem jest także, o ile sędziemu przysługuje prawo 
podobnego przystosowywania ustaw. Wprawdzie 
udzielona sędziemu niezawisłość wyroku i wolne 
uwzględnianie dowodów umożliwiają mu łagodze­
nie twardości i przestarzałych zapatrywań ko­
deksu karnego i są, być może, przyczyną, że sprze­
czności między zardzewiałą ustawą a współcze 
snemi ideami nie są zbyt mocno odczuwane. Mi­
mo to byłoby do życzenia, aby przystosowywa­
nie państwowej władzy karnej do prawno poli­
tycznych, ekonomicznych i społecznych przeko­
nań współczesuej doby, nie było pozostawione 
przypadkowi i dowolności poszczególnych sę­
dziów.

W  jaki sposób niektóre ustawodawstwa do­
konały już tego, bez zupełnego przebudowywania 
swoich kodeksów karnych, jest wiadome. Francya, 
Belgia, Luksemburg, Norwegia, Włochy mają in­
stytucję, która do Austryi wstępu jeszcze nie 
uwiozła, — instytucyę warunkowego zasądzenia. 
Nieposzlakowane dotąd osoby, zwłaszcza takie, 
których występek może być określony jako zbłą­
dzenie, jako następstwa chwilowego położenia 
przymusowego, mogą za mniejsze występki ska­
zane być warunkowo, to znaczy, że kara nie bę­
dzie wykonana, jeżeli oskarżony w ciągu pewne­
go czasu nie dopuści się żadnego nowego wykro­
czenia. Zasądzenie takie jest z jednej strony na­
pomnieniem do poprawy, a z drugiej ogromnym 
psychicznym przymusem dla zasądzonego po­
wstrzymania się od jakichkolwiek wykroczeń, 
gdyż wówczas i pierwsze zasądzenie zostanie na 
nim wykonane. Zasada tej instytucji w dziwny 
sposób pokrywa się rozmaitemi wywodami, które 
znakomity kryminalista dr. Lammasch wygłaszał 
na posiedzeniu izby panów 31 maja br. nie ma­
jąc jednak tej instytucji n» myśli: „Wymierzać 
karę tylko dla tego, że jest ona w kodeksie wy­
mienioną a pomimo, że nie odczuwa się jej ko­

nieczności, byłoby barbarzyństwem11. „Kara nie 
działa poprawiające. Głównym tego powodem 
jest. że ten, ,ory po raz pierwszy za czyn wy­
stępny skazany został, dostaje się w towarzystwo, 
które jest gorszem, niżeli on sarn11. Otóż ten 
wzgląd, że członie!-, i óry po raz pierwszy do­
staje się do więzienia, tam dopiero do gruntu się 
popsuje, najgoręcej przemawia za instytucją wa­
runkowego zasądzenia. Ona to pragnie ocalić 
człowieka przed głębszym upadkiem. Ona pierw­
szy raz upadłemu chce dać czas i możność do 
moralnego podniesienia się.

Z pewnością ważniejszera, aniżeli wprowa­
dzenie instytucji warunkowego zasąazenia, było­
by sbarmonizowanie ogółu ustaw karach z ide­
ami i pojęciami doby bieżącej. I  w tym wzglę­
dzie mowa p. Lammascna zawiera wiele myśli, 
które wypadnie przypomnieć w chwili, gdy po­
etyczne i parlamentarne stosunki pozwolą zająć 
się dalszym rozwojem ustawodawstwa. Nie mo­
żna zapominać, że we wszystkich innych pań 
stwach sędziom przysięgłym o wiele łatwiej uspo­
kajać drażliwość swego sumienia, aniżeli w Au­
stryi. Tu bardzo często przysięgli obawiają się 
zbyt surowego wymiaru kary dla obwinionego, 
który działał pod wpływem psychicznych pobu­
dek Tymczasem we wszystkich prawie innycb 
państwach sędziowie przysięgli otrzymują jeszcze 
pytanie, czy i o ile zachodzą okoliczności łago­
dzące, a potwierdzenie tego pytania zmusza try­
bunał do zejścia poniżej minimalnego ustawowe­
go wymiaru kary. Przysięgli więc mają w tam­
tych państwach możność wpływania na wymiar 
kary, możnożć łagodzenia losu oskarżonego, Ta 
możuość ułatwia im wydanie werdyktu; nie są 
zmusreni, jak w Austryi, do wyłączania pewnych 
ustępów z pytania lub przyjmowania niższej wy­
sokości szkody, często wbrew faktom, aby w ten 
sposób wznieść się ponad fakt.

Jeżeli się ma na uwadze te wszystkie oko 
liczności, to się rozumie, dlaczego czasem zapa­
dają wyroki uwalniające, które w pierwszej 
chwili zadziwiają, ale które mają źródło w tern, 
że musimy stósować ustawy, w znacznej mierze 
niezgodne z współczesnemi pojęciami o sprawie­
dliwości, a niejednokrotnie twarde i surowe.

Sprawy krajowe.
(Przemówienie posła doktora Wioiziuiierza K o­

złowskiego w Sejmie podczas generalnej dyskusyi 
budżetowej).

(Ciąg dalszy.)

P. Korol mówił także o wyborach. Proszę 
Panów wybory to w życiu narodów chwila anor­
malna, która ma pewien gorączkowy i wybucho 
wy charakter, ale jeżeli p. Korol niesłusznie 
twierdził, że posiow z tej strony Izby mianują 
starostwa, to jabym także mógł z większą 
słuszuośoią na to odpowiedzieć, że wielu posłów 
z tamtej strony Izby mianuje nie wolna wola 
wyborców, ale groźby terorystycznych agitatorów, 
którzy nie wahają się nawet nadużywać ambony 
do celów politycznych.

Powiedziano także, że dzienniki polskie pod­
burzają nienawiść Polaków przeciwko Rusinom. 
Proszę Pauów mnm tu pod ręką broszurkę ruską, 
którą w tysiącach egzemplarzy podczas wyborów 
rozrzucono między lud rus&i. Ani tytułu ani tre­
ści tej broszury tu przytoczyć nie mogę, bo po­
padłbym w kolizyę z laską marszałkowską, kaź 
demu jednak mogę ją  pokazać i zaznajomić go 
z jej treścią, to co tu mówię nie jest okrzy­
kiem „Polizei", nie zwykłem bowiem policyi 
ani cenzury wołać na pomoc, stwierdzić jednak 
muszę, że gdyby Polacy tego rodzaju broszurę 
wydali przeciw Rusinom, to Rusini z pewnością 
by zapytali się: A  gdzie jest władza? Z pewno­
ścią też fakt, że podobny głos nienawiści rozcho­
dzić się może, poczytaliby za dowód narodowej 
stronniczości władzy.

W  treść więc tej brosrury tutaj wnikać nie 
mogę, proszę jednak p. Korola, aby był łaskaw 
prywatnie ze mną w tej sprawie się porozumieć 
i wdzięczny mu będę, jeżeli mi da sposobność 
przedłożenia mu faktów dowodzących nienawist­
nej agitacyi wyborczej, gróźb i terroryzmu ze 
strony Rusinów podczas wyborów.

Mam tutaj (pokazuje duży fascykuł) mate- 
ryał, którym gotów jestem p. Korolowi służyć a 
pod względem tendencyi ludowych publikacyi ru­
skich może poseł Korol znaleść objaśnienia w 
sprawozdaniu czynności Dfp. II. Wydziału kra­
jowego o Proświcie.

Dalszy zarnt, że rząd i większość sejmowa 
usunęli Rusinów z lwowskiej Bady miejskiej, u- 
pada sam z siebie, bo przecież na wybory do 
Rady miejskiej ani Rząd ani większość Sejmu 
nie miała żadnego wpływu

Zarzucaliście nam Panowie, że sesye Sej­
mowe są za krótkie i że Sejm wszystkich wy­
borów nie sprawdził. Z zarzutem co do krótko­
ści sesyi sejmowych, moi Panowie, zwróćcie się 
do Rządu, a wówczaa was poprzemy. Fakt krót­
kości obrad Sejmu trudno jednak oderwać od 
jego przyczyny, a głównym powodem opóźnienia 
Sejmu było przeciąganie obrad Rady państwa 
przez pewne niespokojne żywioły za pomocą 
wniosków naglących.

Jakkolwiek lojalnie przyznaję, że Rusini je ­
den z wniosków naglących usunęli z obrad Rady 
państwa, to jednak nie można ani posłom ruskim 
ani posłom polskim do Koła polskiego nie nale­
żącym oszczędzić zarzutu, że wpływem swoim 
wspierali tych, Którzy dopomagali do przewleka­
nia onrad. Tego żałować należy, to doprowadzi 
ło bowiem do tych opłakanych stosunków w Ra­
dzie państwa, o których mówił w swej znakomi­
tej mowie prof. Milewski i do tej polityki pół­
środków i niezbyt wielkiej wybredności w ich 
wyborze.

Źe pragnąc zatrudnić parlament realną pra­
cą i przyczynić się do jego uspokojenia, przedło­
żono mu inwestycje, w tern niewidzę nic złego. 
Austrya była w porównaniu do iunycb pańBtw tak 
długo na polu dróg wodnych ekonomicznie zanie­
dbaną, że pewne porównanie nastąpić musiało. 
W czem jednakże widzę złe, to w tolerancyi 
akcyi rozkładowej, w pośredniem poparciu hasła 
„Los von Rom“ , w tern że pastorowie prote­
stanccy, Ltórzy zt jruują stanowisko płatne w 
Niemczech, otrzymywali tutaj prawa obywatel­
stwa, że otrzymywali mimo to płace z Niemiec 
i pomimo przesiedlenia się do Austryi zastrzegli 
sobie powrót do stanowisk w protestanckiej hie­
rarchii niemieckiej.

W sprawozdaniach swoich w Niemozecb 
podnosili, źe cel ich nie jest wyłącznie wyznanio­
wym, ale że jest w Austryi a także i w Galicyi 
w wielkiej części politycznym. Muszę te z ubole­
waniem wyrazić, tern bardziej, że i w naszym 
kraju tego rodzaju obcych i przez zagraniczne 
fundusze wspieranych protestanckich duchownych 
zatrudniano, a o ile nie widzę u nas niebezpie­
czeństwa germanizacyi, o tyle widzę niebezpie­
czeństwo dla religijnego i narodowego pokoju.

Przybycie wszechniemców do Galicyi i 
wspieranie ich pieniądzmi wszechniemieckiemi 
może podrażnić ludność. Najlepszym zaś dowo­
dem, że chodzi o cele nietylko wyznaniowe, ale 
polityczne, jest subweneya, jaką na cele propa­
gandy politycznej w Austryi dała <oźa masońska 
w Lipsku, któraby przecież na cele polit/czne nie 
dała ani grosza, której też przyświecało hasło: 
„Delenca est Austria \

Prezydenta Koerbera uważam za człowieka 
bardzo rozumnego i zręcznego, ale jest jego błę­
dem, że chce spokoju za każdą cenę i że opor­
tunizm przenosi ze sfery środków, w której jego 
jest miejsoe, do sfery zasad, 2 której oportunizm 
stanowcze wykluczyć należy.

Tego rodzaju kokietowanie z akcyą rozkła­
dową i nadawanie praw obywatelstwa auslryac- 
kiego antipaństwowym agitatorom osłabia pod­
stawy państwa i prowadzi do polityki z hasłem 
„Aprós nons le dćlugeu.

W  późniejszym toku swe^o znakomitego 
przemówienia szanowny p. Milewski zwrócił się 
do administracji państwowej i wystosował szcze­
ry serdeczny apel do p. namiestnika z prośbą o 
przyspieszenie działania władz administracyjnych

Życzliwego stanowiska, które klub nasz 
względem p. namiestnika zajmuje, określać zdaje mi 
się nie potrzeba, jest ono bowiem ogólnie zna- 
nem, a starsi członkow lę klubu, którzy wspólnej 
pracy z p. namiestnikiem tyie już lat w parla­
mencie i w Sejmie razem się oddawali, mieli 
sposobność poznać jego gorący patryotyzm, sub­
telne uczucie taktu, niepospolitą wiedzę i poczu­
cie obowiązku.

Mieli też sposoDność przyklasnąć reformie, 
którą p. namiestnik jako poseł dc Rady państwa 
zainicjował w sprawie zniżenia należylości przy 
przenoszeniu włościańskiej własności gruntowej; 
można tylko żałować, że p. namiestnika w Radzie 
państw1* ubyło, że pozostawił w niej wielką lukę 
i że dalszego jego wniosku, dążącego do obo­
strzenia przepisów przeciwko lichwie głównie z 
powodu obstrukcji Rada państwa dotychczas nie 
uchwaliła.

Wypełniam też uchwalę klubu autonomi- 
stów, wypowiadając namiestnikowi najgorętszą 
aympałyę i szczerą życzliwość (brawa i oklaski) 
a to stanów isko nie staje wcale w sprzeczności 
ze stanowiskiem zajętem przez mówców1 z dwóch 
innych klubów prawicy, ani też p zez mówcę le­
wicy, w mowach tych bowiem nie wyrażono ża­
dnej wątpliwości co do obywatelskiego charakte­
ru p. namiestnika. Przeciwnie dwaj pierwsi mówcy 
wyraźnie zaznaczyli charakter obywatelski p. na­
miestnika i uznali jego najszlachetniejsze zamia­
ry, żądali tylko, co żądać było ich prawem, aby 
ten obywatelski charakter p. namiestnika w wyż­
szym stopniu udzielał się niektórym podwładnym 
organom. Przemówienie dzisiejsze p. namiestnika 
daje o jeden argument więcej, że ujemne strony 
administracji on widzi, i e je  przyznaje i pragnie 
je usunąć, że tętno jego serca jest dla ludności 
kraju wogóle, a szczególnie dla włościan żywe i 
gorące, a stanowisko w sprawie rewizyi patentu 
z r. 1854 wolnomyślne i szerokie.

Podkreślam słowa p. namiestnika, że urzę­
dnicy są dla kraju, a nie kraj dla urzędników i 
mam też nadzieję, że urzędnicy więcej niż do- 
tycnczas pójdą za temi słowj, że po powiatach 
więcej dodatnich owocow ich pracy na tern polu 
zobaczymy. Jeżeli krytyka administracyi natural­
nie w rozumnem i dodatniem znaczeniu tego sło­
wa jest prawem każdego posła, a nawet jego 
obowiązkiem, to natomiast ten zgryźliwy i złośli­
wy ton uwag, jakie uczynił po? Stapiński, jest 
raczej karykaturą krytyki, aniżeli krytyką. Tego 
rodzaju namiętną pseudokrytyka jest jedynie w 
stanie tym, którzy chcą przedmiotowo krytyko­
wać administracyę Lraju, a przemawiają po po­
śle Stapińskiin utrudnić zadanie; brak również 
miary w tych posępnych obrazach administracyi 
jakie wyioczy* p Rotter i brak przedmiotowości 
w skargach generalnego mówcy przeciw budżeto­
wi księdza Stojałowskiego. Tegc rodzaju krytyks 
zamiast się przyczynić do usunięcia złego i wska - 
zać jego przyczyny, jedynie tylko brakiem miary 
zraża organa administracyi i wzbudza w nieb 
przekonanie, że żądaniom posłów wogóie dogo­
dzić nie można.

A jako klasyczny przykład nieprawdopodo­
bnego uzasadnienia lej krytyki podniusę, że p. 
Stapiński mówił, iż jeden starosta zabił człowie­
ka oczyma.

Proszę Panów, gdyby tak można nieżyczli- 
wemi oczyma zrbijać, to ile razy poseł Stapiń­
ski patrzył się w tę stronę Izby, to wielu z nas 
byłoby już dawać padło trupem, a ja pierwszy 
(wesołość), bo się życzliwie na nas nie patrzy, 
lego  sam nie zaprzeczy.

O ile p. Rotter był w błędzie, mówiąo że 
przyczyna stron ujemnych administracyi leży w 
osobach, o tyle zgadzam się z p Ruiowskim, że 
błędów należy szukać w systemie. Było to nie­
szczęściem naszego kraju, że zamiast szukać 
wzorów administracyi w Kongresowem Króle­
stwie i W. Ks. Warszawskiem albo w prakty­
cznej Aoglii, mj naszą administracyę wykroiliśmy 
według patronu niemieckiego, którego cechą jest 
dużo pisać, a mało rządzić. Kierowano się zasL- 
dą quod non est in actis non est in mundo i na 
polskiej złotej wolności zaszczepiono niemiecką 
biurokrację, wprowadzając ślepo, żywcem i me 
chauicznie paragraty w życie, bez względu na 
przedmiot i skutek zastosowania i bez konfron­
towania tychże paragrafów z duchem i celem u- 
stawy, którym jest dobro publiczne.

To zaznaczywszy, przechodzę do żądań 
praktycznych i zwracam się z prośbą do p. na­
miestnika i marszałka o ciągłość ustnego poro­
zumienia pomiędzy namiestnictwem a wydziałem 
krajowym. Wszak z gmachu sejmowego do gma­
chu namiestnictwa droga nie daleka, a pisać 
noty w każdej sprawie jest pracą zupełnie nie­
potrzebną i załatwienie rzeczy odwlekającą.

Owóż prosiłbym p. namiestnika i p. mar­
szałka, aby zechcieli zwoływać gremium radców 
z namiestnictwa i wydziału krajowego na wspól­
ne peryodj czne konfereneye w poszczególnych 
sprawach. Gdzie istnieje zdrowy dualizm, Lam 
tego rodzaju praktykę przyjęto; mogą więc ci 
dwaj dostojnicy także i na podstawie obecnych 
ustaw przyczynić się do usunięcia tych ujemnych 
stron, które kładą na karb dualizmu, a które 
przy obustronnej dobrej woli dadzą się bez zmia­
ny ustaw usunąć.

Mówiono tu przodemną o wykonywaniu u- 
staw; nie myślę też pod tym względem zaprze­
czać trudności, jakie nastręcza wielka mnogość 
ustaw i wielkie rozgałęzienie ich przedmiotów.

Jakkolwiek niektóre ustawy, jak ustawa
0 tępieniu ostów i kanianki zbyt wielkiej pracy 
administracyi dotychczas nie dawały, rozgałęzie­
nie przedmiotów jest wielkie, a potrzeba Bjsecy 
alizowania praktycznej wiedzy u urzędników ciągle 
wzrasta. Muszę leż stwierdzić, że starania o po 
większenie etatu urzędników namiestnictwo ciągle 
czyni, ale nieubłagany ministe'1 finansów siaie 
etat kreśli.

Dalsze żądanie moje odnosi się co do lu- 
stracyi. Jak się oue odbywają, niewiem, be i 
mmeby namiestnik jako lustratora nie uinał, ale 
pra gnąiDym, aby nie ograniczały się do stwier­
dzenia liczby exhibitów w protokole podawczym
1 expedjcie i do rewizyi „kawałków", ale żeby 
urzędnicy, którzy luslracye odbywają, szukali ze­
tknięcia z ludnością i badali, czy ludność w 
działaniu władzy znajduje w uprawnionych swo­
ich interesach poparcie. Gdzie są uzasadnione 
powody do niezadowulnienia, tam powinna na­
stąpić sanacya, tam zaś gdzie zaś niezadowol- 
nienie jest jedynie tylko wynikiem ignorantia ju* 
ris, która za ustawę czyui urzędnika odpowie­
dzialnym, tam jest zadaniem i lustratorów i urzę­
dników wytłumaczyć to ludności.

A teraz kilka zasadniczych reminiscencyi 
o stosunku Polaków do władcy w ogóle. W  Pol­
sce bywały Sejmy, na którycb z wielkim usz­
czerbkiem dla celów państwa panowała opozycya 
przeciwko królowi, przeoiwko wzmocnieniu admi­
nistracyjnej jurysdykcji władz i przeciwko wy­
datkom na wojsko i na cele ekonomiczne, co 
doprowadziło do bardzo smutnych następstw, 
ruch jednak pod tym względem był falujący, lu­
bowaliśmy się bowiem w ostatecznościach; po 
liberum veto następowały też nieme sejmy, a po 
wybrykach opozycyi czasy apatyi, w którycb po­
słowie zajmowali się lokalnemi sprawami, a o 
państwie i o zadaniach rządu i gospodarstwa 
społecznego nietylko wcale nie myśleli, ale jesz­
cze mówili; „Po co nam sobie nad tern łamać 
głowę, kiedy król i władze dzierżące jurysdykcyę 
o tern m y ś l ą I  dodawano te lenistwo i niedo­
łęstwo pokrywające słowa: „ja na to nie pora­
dzę, a zresztą jakoś to będzie".

Każda ostateczność jest zlą mo* Panowie, 
Złym jest brak miary w opozycyi, gorszą może 
jeszcze bezmyślność i apatya. Wszak władza za­
sługuje na poparcie społeczeństwa, ale społe­
czeństwo powinno mieć wpływ i władza na wła­
dzę powinna się liczyć z tern, co w prądach spo­
łeczeństwa jest zdrowem. Dlatego bardzo dalecy 
od bizantynizmu, od oczadzania organów władzy 
nieuzasadnionem pochlebstwem, albo też od 
przemilczenia ujemnych stron naszej administra­
cyi, jesteśmy równie dalecy od opozycyi i nega­
c ji, a szczerze i życzliwie usposobieni dla pana 
namiestnika, życzymy mc, aby w dalazem życiu 
udało mu się to, co się w krótkim przeciągu 
czasu udało Wielopolskiemu w Królestwie, a 
mianowicie wytworzenie w Galicyi szkoły admi­
nistracyjnej za pomocą odpowiedniego dobia sił 
urzędniczych i bezpośredniego na nie wpływu.

Zaznaczyć muszę, że Galicja odczuwa brak 
takiej szkoły; a nawet polityczni przeciwnicy 
margrabiego przyznali mu równe zasługi na po­
lu administracyjnem, jak Gołucbowskiemu w Ga-

Ne ma hr
(Szkic ze Wschodniej Galicyi.

tOiąg daissy)
Oj dola mojal dola — myślał Ołeksa i ra­

chował sobie, że wesele najmniej ze dwadzieścia 
cztery papierki kosztuje —  księdzu siedem, a kto 
wie czy nie dziesięć z metryką, zapowiedzią, 
dyakiem i ślubem. Fotem trzeba choć jakiego 
takiego wieprzaka kupió, to też z ośm gulde­
nów wyniesie, a teraz za dwie ćwiarlówki piwa 
a gorzałki za jakie trzy reńskie, a mąka, oma­
sta, ser, kasza, mleko ! Poprosić też trzeba ciotki 
Handztnej, by u siebie wesele dała zrobić —  bo 
choć Handzia bez tyle roków u niej służyła, to 
nic zadarmo nie zronią I  zkąd ratunek na to 
wszystko 1 Już jak rachuje i swoje i Randzi „hro- 
sze*, to ledwo na piętnaście się zbierze: a de 
reszta?!

Gdzieindziej, gdzie dziedzic dobry abo rządca 
to pożyczy, da naprzód, albo i podaruje trochę 
omasty ze spiżarń., da kwit na gorzałkę, albo na 
piwo. Ot pan w Kamionnej to pomoże każdemu, 
byle by był wart tego a dobrze robił i porzą­
dnie. A  tu co ! Pani nie wie, ani ciekawa prze­
cie takich rzeczy nie będzie, a rządca co ! Gor­
szy od psa chyba 1 Wyklnie, wyzwie, ta i co po­

cząć ! Chyba służbę rzucić przyjdzie! Oj, czy nie 
lepiej to bez księdza i cerkwi się obejść? Czy 
nie ma takich we dworze ? O t ! Hryć pastuch co 
mu „żinka zmerła", nie wziął se do chaty naj- 
mytkę? Pochowanie go ze dwadzieścia koszto­
wało, ta i nie było skąd brać na wesele, a nie 
zostanie bez gazdyni ani Krowa, ani prosię, ani 
detyna w domu!

Wzdychał Ołeksa ciężko, jako że miał chęć 
gwałtem żenić się z Handzią, a po drugie pójść 
na ordynaryę, wtedy jest lepiej i chata i kawał 
pola i zboża, można prosiaka sprzedać raz, drugi 
i krowę kupić, to me to, co tych gołych trzy- 
dzieście papierków i wikt tylko!

Tak e to myśli z regularnością trkającego 
zegara kołatały w mózgownicy parobczaka, gdy 
nazajutrz siedział w kieracie na kole i poganiał 
konie : a wio 1 a w io ! — W głowie mu buczało 
a tu z boku wiatr dął mroźny i zimno było tak 
siedzieć. I Handzi z rana nie widział i krupnik 
był paskudny, przykurzony całkiem. Toteż na­
chmurzony był i zęby zaciskał tylko czasem, ku­
nie podpędzał i spluwał siarczyście, klnąc cicho.

I Handzi nię było wesoło. Od rana musiała 
koło maónicy stać i słuchać gderania Marcinowej. 
Zła była, toż się czasem odcięła tylko mrucząc 
i sobie powtarzała co chwila „nie ma broszy, 
nie ma wesela 1“ Ołeksa sobie sprzykrzy i do in­
nej poleci, a szkoda chłopca takiego 1 A le ona 
cóż na to poradzi?... Drugi raz może jej tak się

stać, jak wtedy przed trzema laty I Oj nabiła ją 
ciotka, naśmieli się ludzie i dziecko zmarło i tyl­
ko się wstydu, ta i łez najadła! Gdzie inna to 
sobie z tego nic nie robi. A le Handzia jeszcze 
zanadto miała w pamięci niedawne dzieje i 
gwałtem chce się wydać i pójść na swoje 1

IX.
Nazajutrz po owej niedzieli, Jadwiga bu­

dząc się, od razu odczuła jakiś niemiły jakby 
niewygodny uastrój — coś niby gorzki posmak 
po aoznanej nieprzyjemności.

Sekundę myśl jej snem oszołomiona szu­
kała, co niemiłego wczoraj się zdarzyło. Aż na 
gle przypomnienie wczorajszego wieczoru od razu 
ją  rozbudziło.

Tak się cieszył? na zobaczenie pana Ada­
ma. I  takiego zawodu doznała!

Z daleka admirowała go z całą bezwzględ­
nością dziewczęcą za jego zajęcie się ludem i ta­
kie szerokie poglądy, za oddanie się pracy — 
a tymczasem 1

Gzjż wczoraj znalazł się. jak powinien; 
czemuż nie stawił czoła dowodzeniom pani K le­
mentyny?

Wyskoczyła z łóżka już całkiem rozbudzo­
na i dalej przecnodziła z gniewem wspomnienia 
wczorajsze, spiesznie się ubierając równocześnie.

Cały czas po kolacyi Załucki ani razu nie 
zwrócił do niej słowa, głównie z paniami dwoma 
się zabawiając.

Gdy wreszcie koło dziesiątej się miano roz­
jeżdżać, na chwilę one obie wyszły, a Jadwisia 
sama z gościem w salonie została. Umyślnie 
chcąc się zemścić, nie podnosiła głowy z nad 
albumu, a on wtedy podszedł, siadł przy niej 
i niby żartem zapytał, uśmiechając się:

— Cóż, czy rozjadziemy się tak źle? czy 
nie zechce pani zawrzeć pokoju ze starym zna­
jomym?

A ona zamiast uprzejmie co na to odpo­
wiedzieć, spojrzała gniewnie i jak prawdziwe 
dziecko ze złością odpowiedziała:

— Nie chcę! nie chcę!

Wtedy pan Adam wstał i odszedł, a że 
w tej chwili panie nadeszły, pożegnał się z wszy­
stkimi i odjechał.

Co on sobie o niej myśli!

W tej chwili zawołano na śniadanie i Ja­
dwisia już ubranie spiesznie kończąc, witała się 
za chwilę w jadalni ze stryjanką, która właśnie 
zajęte była przeglądaniem poczty.

— Patrz Jadwisiu, ile listów — wesoło za­
wołała pani Łucya — i jakie dobre 1 — Oto za­
proszenie na imieniny tańcujące w sąsiedztwie, 
pani X. pisze, że osobiście pragnie je poprzeć, 
tylko nie wie, czy mnie zastanie Poczciwa 1 Za­
wsze była dobrą sąsiadką I A le  my wobec tego 
musimy prędko wyjeżdżać, trzeba we Lwowie 
ułożyć kwestyę tualetową.

— Ależ stryjanko! me wiem, czy taiko 
pozwoli! a co babunia powie?

— Nie bój się, to moja rzecz! — Ale te­
raz trzeba się prędko ztąa wyrwać: właśnie po­
słałam pc Jaćkiewicza, żeby już ostateczne inte- 
reuL załatwić.

Dało się słyszeć w sieni chrząKanie i wy­
cieranie butów, a służący wszedł, oznajmiając, 
że rządca czeka.

— Proś go tutaj... W  k^ncelaryi zimno — 
ty i tak skończyłaś śniadanie —  dysponowała 
pani Łucya, żywo się zrywając na powitanie 
ulubionego ofioyalisty, który od lat tylu prowa­
dził gospodarstwo.

Gruby, otyły, czerwony, Jaćkiewicz był ty­
powym dawnego pokroju rządcą, wierzącym 
przedewszystkiem w raune wstawanie, bicie, głę­
boką orkę i krzyk.

Nie wdawał się w żadne „terefereu —  jak 
zapewniał — ani w postępową gospodarkę, ani 
w paktowanie ze służbą. U urnie kij w garści — 
to grunt 1

Jadwisia właśnie miała wyjść z pokoju, 
gdy przypomniała sobie, ż< właśnie u Jaćkiewi­
cza może zaczerpnąć wiadomości o tym parobku 
OłeKsie, który dał powód do wczorajszej 
sprzeczki.

Wprawdzie bała się przedewszystkiem mie­
szać w nieswoje rzeczy, jednakże silna chęć 
bliższych wiadomości brała w niej górę. Co pra.

M IK O Ł A J LU D W IG Lwów, Hotel Georg*3*
poleca

Płaszcze gumowe I szewiotowe angielskie, laski, parasole 
kalosze, rękawiczki.

V
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licyi, który kruszył wszystkie przeszkody na 
swej drodze.

Jako przyjaciele p. namiestnika jesteśmy 
peifdi, że starając się o wytworzenie takiej 
szkoły administracyjnej i pracując nad jej wyro­
bieniem, postawi sobie w Galicyi pomnik swo­
ich niepoapolitych zdolności, które mu wszyscy 
przyznają. (Ciąg dal. nast.)

Sprawy zagraniczne.
W izyty monarsze.

W toaście swoim na cześć króla włoskie­
go car przedewszystkiem podziękował królowi za 
to, że wizyty swoje rozpoczął od Rosyi. Odpadły 
zatem zabawne zapewnienia zmartwionego berli- 
na, ie  właśnie cesarz Wilhelm był za tern, aby 
sprzymierzeniec jego począł kolej wizyt swoich 
od dwuprzymierza, a ukazało się dowodnie, że 
taki program podróży Wiktora Emanuela był sa­
moistnie postanowiony w Rzymie. Wprawdzie i 
ces. Wilhelm wizyty swoje jako monarcha roz­
począć nie od człouków trójprzymierza, ale od 
Petersburga, więc Berlin nie ma teraz prawa 
sarkać, iż Rzym odpłacił mu pięknem za nadobne 
—  wszelako przed dwunastoma laty jeszcze nie 
było dwuprzymierza, więc też ów krok Wilhelma 
II nie mógł mieć tego znaczenia, co teraźniejszy 
Wiktora Emanuela III.

Powstał rwetes między politykami, przeró­
żne domysły, bardzo przykre w Berlinie, ale w 
całej pełni poważne w Londynie, gdzie już są­
dzono, że Włochy zerwały swoją dobrą komitywę 
z Anglią i szukają wbrew interesom angielskim 
oparcia w dwuprzym erzu. Powstał krzyk na am­
basadora angielskiego w Rzymie że ten nie u- 
miał zachować dobrych stosunków z dworem 
włoskim; raz po raz interpeluje opozycya zaró 
wno w izbie posłów jak w izbie lordów o sto 
sunki anglc włoskie. Ambasador austryacki wyje­
chał z Petersburga przed przybyciem króla w ło­
skiego ; zapowiadano, ie  też w Berlinie ambasa­
dora austryackiego nie będzie, gdy Wiktor Ema­
nuel nad Sprewę przyjedzie. Więc sarkania, do­
mysły, dlaczego tak postępuje dyplomacya wie­
deńska.

Tymczasem br. Aebrenthal istotnie ożenił 
się onegdaj we Wiedniu z hrabianką Paulą Sze- 
chenyi, a br. Szógyenyi przybył wprawdzie do 
dóbr swoich ua Węgrzeth, ale d. 18 sierpnia, w 
którym to dniu cesarz niemiecki da obiad na 
cześć ces. Franciszka Józefa będzie w Berlinie i 
naturalnie też będzie tam podczas wizyty króla 
włoskiego, która między d. 25 a 28 sierpnia na­
stąpi.

Ale nie na tern koniec wizyt monarszych. 
Cesarz niemiecki ma, wracając z Norwegii, od 
wicdzić swego wuja, króla Edwarda w Sollenet. 
Król rumuński jadąc do Ragatz wstąpi d. 2 sier 
pnia do Wiednia, gdzie się ma widzieć z hr. 
Gołuchowskim, a nazajutrz przybędzie do Ischlu, 
ao cesarza Franciszka Józefa, i trzy ani tam za­
bawi. Donoszono, źe Loubet ma w jednym z 
porto w włoskich złożyć wizytę Wiktorowi Ema­
nuelowi, który mu odda wizytę w Paryżu, i do­
dawano, że Loubet ze względu oa papieża nie 
przybędzie do K*ymu, tak jak od r. 1870 żaden 
monarcha katolicki nie był z wizytą w Rzymie. 
Wiadomość ta okrutnie zaalarmowała wrogów 
papiestwa.

Eskadra włoska, która do Kronsztadu z 
okazy i wizyty króla w Petersburgu przybyła, ba­
wi tam ciągle, i wyprawiają się huczne festyny. 
Także na czas pobytu króla w Berlinie zawita 
do Kieiu, ale tylko jeden włoski okręt wojenny, 
wiozący elewów akademii marynarskiej

Wreszcie zapowiadają telegramy belgradz 
kie, ie  dnia 15 października przybędą królestwo 
serbscy do Petersburga.

Półurzędowa ła ta n a  rzymska donosi, że 
car przy pożegnaniu z królem włoskim powie­
dział: „Do rychłego zobaczenia w Rzym ie". Na 
co król odparł: .Jeszcze raz składam dzięki za 
tak serdeczne przyjęcie i spodz ewam się rychło 
zobaczyć z W. ces. Mością; naród mój z wdzię­
czną uprzejmością cię powita".

Komunikat P  ester Lloyda stanowczo za 
przeczą, jakoby br. Goluchowski miał dnia 4 
Merpn.a rozpocząć swój zwykły urlop leini, i co 
do niego nic jeszcze nie rozporządził. Zazwyczaj 
jeździ do francuzkich kąpiel Yittel w Wogezaeh. 
Tak samo włoski minister spraw zngr. Prinetti 
u *  wyrusza z Rzymu, a kanclerz niemiecki wy­
jechał, ale niedaleko od Berlina. Jest przeto coś 
w położeniu, co wymaga czujności dyplomatów. 
Pojawiają się też ciekawe rewellacye co do od­
nowienia trójprzymierza.

Mianowicie z mowy Delcassego o stanowi­
sku Francyi wobec odnowienia trójprzymierza, 
a zwłaszcza wobec Włoch, wnoszono, że obok 
właściwego traktatu istniały przed jego odno­
wieniem protokoły militarne, które obecnie od­
padły, zkąd dalej wnoszono, że Włochy wogóle 
nie staną po stronie Niemiec w razie, gdyby 
przez Francyę były napadnięte. Jedno z pism 
wiedeńskich zaprzeczyło tej wersyi, oświadczając, 
ie  dawniej, na życzenie Włoch umówiono się, 
a one mają świadczyć w razie wojny, ale umo­

wy te już dawno odpadły i nigdy też formalnie 
w protokole zapisane nie były.

Tymczasem teraz ogłosił podpułkownik Ro­
gala Biberstein w wiedeńskiem czasopiśmie Z n t  
artykuł twierdzący, że w razie wojny Włochy są 
obowiązane na swojej alpejskiej granicy wysta­
wić siłę równą alpejskiej sile francuzkiej; a że 
nadio ma kilka korpusów włoskich wystąpić na 
górnym Renie i w południowych Wogezaeh. 
Juścić sam autor dodaje, iż wobec trudności 
komunikacyj nie na wiele przydałaby się ta po­
moc Włoch.

Na to wysłano z Berlina do Pesłer Lloyda 
wysoce półurzędowy komunikat, zapewniający, 
śe w latach ośmdziesiątych był wprawdzie ża­
rn ar użycia wojsk włoskich na zachodniej gra­
nicy Niemiec, ale że już dawno właśnie z przy­
toczonych w Zeit powodów zamiar ten zarzuco­
no i że w traktacie trójprzymierza wogóle nigdy 
nie było dla Włoch zobowiązania, aby przez 
Tyrol wysłały wojska swoje do Niemiec.

Jak pilno było Berlinowi z tern sprostowa­
niem, dowodzi ta dość zabawna okoliczność, że 
tegoż dnia, gdy powyższy komunikat pojawił się 
w Poster L loyd -:e berlińska Voss. Z ig  powo­
łując się już na ten komunikat, zapewnia, że to 
nie w latach ośmdziesiątych, ale w r 1901 W ło­
chy ofiarowały się dwie dywizye rzucić na gra­
nicę niemieeko-francuzką, co też Niemcy przy­
jęły, gdy jeneralny sztab austryacki oświadczył, 
że nie ma nic przeciw przemarszowi wojsk wło 
akieb przez Tyrol. Wszelako z powodów militar­
nych umowa ta okazała się niewłaściwą, więc 
lą przed ostatniem odnowieniem trójprzymierza 
zarzucono — więc też charakter trójprzymierza 
nie doznał żadnej zmiany przy odnowieniu.

W  Paryżu jednak i w Petersburgu inaczej 
to rozumieją ..

Kardynał Ledóchowski.
Z chwilą, gdy telegram rzymski rozgłosił po 

świecie wiadomość o zgonie kard. Ledóchow- 
skiego, wystąpiła nagle przed oczyma i sumie­
niami cała imponująca postać wielkiego bojowni­
ka męczennika narodu i kościoła. Zwłaszcza wro­
ga nam i katolicyzmowi prasa nie może się o- 
przeć majestatowi tego widoku, i potępiając dzia­
łalność zmarłego na Soborze watykańskim i pod­
czas kulturkampfu bismarkowskiego, składa uro­
czyste hołdy jego cnotom męztwa, stałości, nie- 
złomności.

Beri. Tageblatt podnosi wybitny wpływ, jaki 
wywarł ówczeszy arcybiskup gnieźnieński na we­
wnętrzne dzieje Prus i Niemiec z wybuchem kul­
turkampfu- „Jeżeli stronnictwo ultramontańskie 
dotychczas przedewszystkiem ziszczenie swoich 
celów kościelno-politycznych wypisywało na swo­
ich sztnnaarach, to Ledóchowski nadał mu prąd 
nowy Z bezprzykładną łykowatością stawiał o- 
pór kulturkampfowi; przez niego walka ta przy­
brała swój charakter straszliwy. Pospołu z wo­
jowniczym arcybiskupem mogunckim Kettelerem 
zorganizował Ledóchowski w pruskiej jzme po 
słów i w rajchstagu żywioły katolickie i wytwo 
rzył owe zwarte stronnictwo ultramontańskie, 
którego moc olbrzymia odbiła się na wewnę­
trznym rozwoju dopiero co wytworzonej Rzeszy 
niemieckiej."

Wielce godnem uwagi jest, co pisze Pester 
L loyd : „Obchodząc w. 1895 pięćd ziesiątletm jubi- 
lnujz swego kapłaństwa, doczekał się były pry­
mas Polski a ówczesny prefekt Propagandy tej 
satysfakcyi, że chociaż musiał żyć dalako od oj­
czyzny, wszelako wiele się tam zmieniło na polu 
strasznych bojów wyznaniowych. Miejsce jego 
najzacieklejszego wroga, Bismarka zajmywał kan­
clerz Hohenlnhe, katolik; we wspaniałym gma­
chu rajchstagu prezydował katolik, a na tronie 
arcybiskupim zasiadał po Niemcu Dinderze Po­
lak. Tego nawet w najśmielszych ma zeniach 
swoich nie mógł się spodziewać książę Kościoła, 
który dwadzieścia lat przedtem ze swego urzędu 
został usunięty, do więzienia wtrącony i w niem 
przez dwa lata trzymany. Jego indywidualność 
wybitna, jego niezłomna natura wojownicza od­
pokutowała ciężko

„Po d^óch latach wieży (najlżejszy rodzaj 
więzienia) w Ostrowie, musiał opuścić Niemcy a 
na życzenie Niemiec także Austryę (osiadł w Kra­
kowie i chciał się przenieść do Lwowa ; p. r.), 
zyskał przytulisko u Piusa IX, którego dogmatu 
meomylnnśi i z całym zapałem bronił na Soborze 
watykańskim i za którego świecką władzą (po­
społu z arcybiskupem kulońskini Melchersem) udał 
się z prośbą do Wersalu. Kiedy się burza kul­
turkampfu uśmierzyła, Bismark bowiem potrze­
bował pomocy centrum w wielkich sprawach po - 
litykt co do reformy socyalnej, polityki kolonial­
nej i armii, restytuowano wszystkich usunię­
tych biskupów z wyjątkiem Ledóchowskiego i 
Melchersa.

Papież Leon X III mianował Ledóchowskiego 
sekretarzem Brewów (przez dziesięć lat nie chciał 
on zrezygnować ze swej posady arcybiskupiej, aż 
wreszcie mianowany został kardynałem i ową po­
sadę ofrzymaał; p. r ), a jego miejsce zajął Din- 
der. Poprzestało na tern centrum niemieckie, ale 
nie Polacy. Nominacya Dmdera wbrew wyborowi 
kapituły była tryumfem antypolskiej polityki Bis­

marka a dojmującą porażką Ledóchowskiego, 
który iei z całą usilnością zajął się powetowa­
niem sprawy, co mu się po śmierci chorowitego 
Dinaera udało. Nominacyę Polaka Stablewskiego 
na arcybiskupstwo gnieźnieńsko-poznańskie, na­
leży przypisać przedewszystkiem wpływowi i eaó- 
chowskiego".

Tego samego rodzaju uwagi wyłaniają się 
także we wrogiej katolicyzmowi i narodowi na­
szemu prasie pruskiej. Ooś widocznie parło ją 
wbrew własnej woli do tych rozpamiętywać — z 
których przecie jasno jak dzień ze wschodem 
słońca wynika ta nauka, że wrogowie ci walczą 
z czemś, nad czem czuwa potężniejsza od takich 
nawet Bismarków ręka. To przecie nie przypadek, 
że właśnie Polakowi katolikowi dane Dyło, kró- 
tkiem słowem rozwiązać większą część zagadnień, 
nad któremi mozoli się, wyczerpuje się obecnie 
świat cywilizowany, Sienkiewicz wypisał, że 
w s z y s t k o  p r z e m i j a ,  a m s z a  s i ę  o d ­
p r a w i a .  I  tak jest od czasów Chrystusowych, 
i nikt tego zaprzeczyć się nie poważy.

Ziemie polskie.
Sem inarya duchowne w K ró ­

lestwie.
Nr. 3 okólnika kuratora warszawskiego o- 

kręgu naukowego zamieścił, jak donosi Warsz 
Dnitwnik, następujące doniesienie:

J. C. M. na skutek raportu ministra spraw 
wewnętrznych o stanie niezaaawalniającym wy­
kładów języka rosyjskiego, literatury i Listoryi 
w tietnina-yach duchownych rzymsko katolickich 
Królestwa Polskiego, w dniu 17 stycznia r. b. 
rozkazał ustanowić dla wszystkich seminaryów, 
jako środek tymczasowy, do czasu prawidłowego 
postawienia w nich wykładów wyszczególnionych 
przedmiotów —  co następuje: Alumni kończący 
seminnrya i życzący sobie zająć stanowiska pa­
rafialne i inne duchowne, w razie, jeżeli uznani 
zostaną przez gubernatorów i przedstawicieli za­
rządu naukowego za niedostateczna przygotowa­
nych w przedmiotach rosyjskich, będą dopusz­
czani do służby, przy zachowaniu wszystkich in 
nycb warunków wymaganych, nie inaczej, jak po 
przedstawieniu świadectwa o złożonym ze wska­
zanych przedmiotów egzaminie dodatkowym, w 
zakresie programu, zatwierdzonego przez mini- 
steryum spraw wewnętrznych dla seminaryów 
rzymsko-katolickich. Czas i miejsce takich egza­
minów oznaczone będą po bliższem porozumieniu 
s>ę kuratora okręgu naukowego warszawskiego 
z miejscowym jer erał-gubernatorem.

Do sekcyi Y : Czarnecki, dr. Gerstman, Ge- 
tritz, Gubrynowicz, Hoiodecki, Ihnatowicz, ks. Len­
kiewicz, Majerski, Misiński, Neumann, di. Piętak, 
Próchnicki, dr. Radziszewski, Kom.nowiuz, Rawer, 
Rewakowicz, dr. Rucker, Zawadzki.

—  Z izby sądowej. Przed lwowskim trybuna­
łem karnym stawali dziś robotnicy cegielniani 
Stanisław Panas i Michał Baniecki, oskarżeni o 
to, źe 10 czerwca, w czasie, gdy we Lwowie 
wrzał ruch robotniczy, chodzili po cegielniach i 
podjudzali robotników miejscowych do spędzania z 
p iajy Mazurów. Panas skazany został na 4 miesią­
ce więzienia, Baniecki zaś uwolniony.

=  Samobójstwo. Przy ulicy Zyblikiewicza 1. 
26 odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
słuchacz I. roku praw, 19-letni Euzebiusz Topol­
ski, rodem z Rzeszowa.

=  Cźy znowu defraudaoya? Karol Sochacki, 
listonosz, zgubiwszy list polecony, znikł bez 
wieści.

Z caratu.
Utrzymuje się pogłoska, że redaktor dzien­

nika Rcssija Amfitieatrów (Old Gentleman) miał 
zostać przez cara ułaskawionym, i że wkrótce 
opuści Syoeryę. Wydawnictwo Rossiji pozostanie 
nadal zawieszonem.

K U  o m  I Z  A

Lwów, dnia 24. Lipca 1902 
Kaleiśzrąyk.
\ piątek 25 lipo* Jokóba Apost. — Gt . kat. Pro- 

— Kai. Slow, Sławosza.
Wschód słońca 4 31, zachód 7-37.
W  sobotę 26 lip^a Anny mat. M. P. — Sobor s. 

Hawry. — Kai. slow. Mirosława.
Wschód słońca 4'32, zachód 7'86.
W niedzielę 27 lipoa Natalii. — Gr. kat. Aayły 

Ap. — Kai. słow. Wszebor.
Wschód słońca 4-84, zachód 7-35

kła

wda nie śmiała przerywać stryjanoe konferencyi
0 owej dzierżawie młyna, która na wieś ją spro­
wadziła, jednakże nie dawała za wvgranę.

Z drugiego pokoju czatowała na ukończenie 
owej ważnej rozmowy i chwytając odpowiednią 
chwilę, wsunęła się do jadalni i pochylając się 
ku pani Łucyi, cicho szepnęła:

— Stryjańciu złota — a proszę dowiedzieć 
aię co o tym parebku Ołeksie, o którego pytał 
wczoraj pan Adam!

Pani Łucya zrazu nie mogła poją< o co 
chodzi.

— Wie ciocia — ten, co to ma się żenić, 
a nie ma za co... dalej nieśmiało mówiła.

—  A h l ie  też tobie takie dzieciństwa w 
głowie... roześmiała się dobrodusznie pani Łucya
1 ustępując życzeniom ulubienicy — zapytała 
rządcę o chłopaka, co to wczoraj z listem był 
w K&mlbnnbj

J&ćkiewicz stropił się w pierwszej chw ili: 
pamiętał doskonale, że dziedziczka kazała posłać 
konnego, więc już układał jakieś tłumaczenie, 
gdy Jadwisia żywo dalej pytanie stryjenki po­
wtórzyła :

—  Co za jeden? —  odpowiedział, przestę- 
piliąc z nogi na nogę, bo już właśnie zabierał 
aię odchodzić —  ot parobek do koni. Nie kradł 
owsa, ani katował chudoby, ale taki zresztą jak 
wszyscy A co pani dziedziczka względem niego 
rozkaże?

— To nie ja — to coś panna Jadwiga nim 
się interesuje, jś nawet nie wiem o egzystencyi 
tego lub owego. Tożbym miała czem sobie gło­
wę zaprzątać! — śmiała s ę pam Łucya.

— Podobnoś wczoraj z panem Załuckim 
jechał i coś opowiadał o swoich projektach ma- 
trymon alnych 1

—  A pan wie dobrze, jaki to filantrop z 
mego kuzyna...

— Wolna wola pana dziedzica —  potaki­
wał Jaćkiawicz.

— Ale czy to słyszane rzeczy, żeby ten cham 
śmiał pańskie uszy swoimi sprawami zaprzątać.

— Ale za przeproszeniem pani dziedziczki. 
Pan Załucki strasznie miękki człowiek; ani w 
skórę nie biją u niego, ani krzyku nie robią, a bez 
tego z chłopem nic n>e poradzi...

— No tak...
— Ale pan sam przyznaje, że ten Ołeksa 

to poiządny parobek...
—  A z  kim to się chce żenić? —  dalej 

badała Jadwisia.
— Podobno z jakąś piekarnianą dziewką?
— A coś tak Ale jak mu raz i drugi skó­

rę wygarbuję, to wnet ta chętka odleci 1
— Słyszane rzeczy, pani dziedziczko!

(Dok. nast.) W. Rdeawics.

— Cesarz, po powrocie z Ischlu uda się dnia 
81 sierpnia wieczorem z Wiednia do Tryestu i tam 
1 września wsiądzie na yacht „Miramar “, na któ­
rym weźmie monarcha udział w manewrach floty. 
W  dniach 1, 2 i 8 września odbędą się te ma­
newry w północnej Adryi, mianowicie 1 września 
odpłynięcie eskadry, 2 września ćwiczenia, a w 
nccy zawinięcie do Lussinpiccolo, B września ma­
newry na południe od Poli, 4 września zwiedzi 
monarcha w Poli rozmaite gmachy wojsko we, a 
wieczorem tego dnia z powrotem do Wiednia. Ma­
newry 2 i 5 korpusu odbędą się jak wiadomo w 
dniach od 12 do 17 września, Główna kwatera i 
mieszkanie cesarza urządzone będą w Sasvar. Ge 
sarz uda się osobnym pociągiem dworskim kolei 
północnej do stacyi Hohenau w Austryi dolnej, a 
stąd powozem do Sasvar. Na te manewry przybyć 
ma niemiecki następca tronr.

—  Zapiski osobiste. Cesarz przeniósł na własne 
żądanie w stan spoczynku radcę ministerstwa w 
ministerstwie spraw wewnętrznych Stanisława hr 
Pinińskiego i nadał mu tytuł i charakter szefa 
sekcyi.

—  Kandydaci sądowi. Rozporządzeniem z dnia 
1 lipca b. r. wydanem do prezydyum wszystkich 
wyższych sądów krajowych postanowiło minister­
stwo sprawiedliwości w porozumieniu z minister­
stwami spraw wewnętr;nych skarbu i handlu, źe 
od dnia 1 stycznia 1903 roku począwszy w okrę­
gach wszystkich wyższych sądów krajowych z wy 
jątkiem Dalmacyi ci tylko kandydaci mogą byó 
przyjmowani na praktykę sądową, którzy złożył' 
poprzednio wszystk:\-> teoretyczne egzamina rządo­
we, łącznie z politycznym egzaminem rządowym, 
(a więc wszystkie trzy egzamina prawnicze t. j. 
prawno-hisrorycznr, sądowy i polityczny). .

K ron ik a  lwowska.
=  Rektorem gr. kat. semlnaryum we Lwowie 

mianowanym został k«. dr, Grzegorz Chomiszyn, 
wikarynsz z Kołomyi.

=  Rada m. Lwowa. Na dzisiejszem wieczór- 
nem posiedzeniu nastąpi wybór członków do roz­
maitych sekcyj. Komisya matka przedłożyła nastę­
pujące propnzycye, a nie ulega wątpliwości, że pro- 
pozycye te przejdą :

Do sekcyi I  pp.: Baczewski, Basch, Bienie- 
ck;, hr. Borkowski, dr. Uaro, Dr6x1 er, dr. Holzer, 
Markiewicz, Mozer, Wiksel, Walichiewicz,

Do sekcyi U! pp.: Aschkenazy, Acht. Bar- 
dasz, Bielański, dr. Byk, dr Ciesielski, dr. Dulę­
ba, dr. Dziwić ski, Gabcrle, dr. Głąhiński, dr. Gry- 
ziecki, Budec, Jonasz, Janowicz, Lang, dr. Lilien, 
dr. Lisiewicz, dr. LOweiutein, Makusch, dr, Ma- 
ryański, Marynowski, dr. .Kosakowski, Rutowski, 
Scuayer, Schwejkowski,,

Do Sekcyi I I I .  pp.: Blumenfeld, CiechuLski, 
Cim hcińaki, Dzieślewski, Gołąb, Jankowski, Jawor­
ski, Klein, Krach, Kroch, Kuźniewicz, Lerski, 
Lewicki, Makowicz, Pawlewski Pawliszak, Rawski, 
Reiss, Riedl, Schleyn, Schirmer, Śliwiński, Wczelak, 
dr. Weigel. !

Do Sekcyi IV . pj ; Beiseri Dzikowski, Fried, 
Friedrich, Jasiński, dr. Mahl, Mldłrzycki, Mikuliń- 
ski, Najsarek, Piepes, dr. Pisek, ' Platowski, Pud­
łowski, dr. Rydygier, Slepiński, Soleski, otajhie- 
wicz, dr. Spilman, Tbom, Wencel.

będą
bm.

W szkole Zakładu karnego dla mężczyzn od- 
się egzaminy całoroczne w dniach 29 i 30 

o 1/3 9 przedpołudniem.

K ron ika krajowa.
Strajk rolny. W Tarnopolu odbyła się dnia 

22 bm. pierwsza rozprawa, której tłem jest strajk 
rolny. Na ławie oskarżonych zasiadło 7 osóo, obwi­
nionych o gwałt publiczny. Mianowicie dnia 9 czerw­
ca pierwszy z oskarżonych Gabryel Niedoszytko 
na czeie całego tłumu strajkujących robotników, 
spędził rębaczy, pracujących przy ulicy Lwowskiej, 
słowami: „kiedy my nie robimy, to wam łby po­
rozbijamy", poczem oskarżeni obrzucili tych ręba­
czy polanami i zmusili do ucieczki. Następuie tłum 
posunął się do rugatki miejskiej i rogatkę tę, u- 
stawioną na grobli do Zagrobeli prowi> lżącej — 
zamknął, ażeby nikt z okolicy do miasta dostać się 
nie mógł. Wieczorem tego sarnegu dnia < dbyli bez­
robotni zgromadzenie pomimo, źe nie mieli na to 
pozwolenia. Zainicyowany na tern zgromadzeniu 
strajk dał hasło do strajków w gminach Biała, 
Zagrobela, Janówka, Dołźanka i innych. Po prze­
prowadzeniu rozprawy trybunał zasądził Niedoszy- 
tkę na 2 miesiące drugiego podburzacza Górala na 
3 miesiące, trzech innych na 5 dni więzienia a 
dwóch uwolnił.

Z Nowego Sioła donoszą, źe agitator socya- 
listyczny Wittyk, uwijający się obecuie po gmi­
nach, objętych ruchem strejkowym, a aresztowany 
przed kilku dniami za zbrodnię przeciw religii, zo 
stał puszczony na wolną stopę.

Gazeta IwcuisJcu pisze: otrejki rolne wystą­
piły, prócz niektórych gmin powiatu lwowskiego, 
także w pojedynczych gminach powiatów: car no 
polskiego, zbaraskiego, przemyślańskiego, zaleszczy- 
ckiego, horodenakiego, husiatyńskiego, borszczow- 
skiogo, skałac kiego, trembowjlskiego; również z po­
wiatów : kamioneckiego, brodzkiegc, gródeckiego 
i złoczowskiego donoszą o agitacyi strajkowej i 
o odosobnionych objawanh wybuchu strejków. 
W  przeważnej części tycL powiatów i gmin straj­
kiem objętych, strejkujący zachowują s.ę spokojnie, 
w niektórych jednak umysły są wzburzone i ugu 
dowe załatwienie strejku natrafia n? trudności, 
gdzi iniegdzie strejkujący spędzali robotników za­
miejscowych, sprowadzonych do roboty. W  tycL 
okolicach w celu zapobieżenia ewentualnym zakłó­
ceniom spokoju publicznego, okazała się potrzeba 
zawezwania pogotowia wojskuwego.

Z Czortbowa donoszą, źe także w tamtejszym 
powiecie strajk rolny się rozszerzył i okazało się 
potrzebne zarekwirowanie asystencyi wojskowej. 
Przy sposobności zakwaterowania asystencyi tej w 
Zabłutówce przyszło do małoznacznego zatargu zo 
strejkującymi, przy czem kilku żołnierzy zrobiło 
użytek z białej broni, płazując mą stawiających opór. 
Kannych nie było zgoła i spokój wnet przywrócono. 
Zarządzono aresztowanie winnych i sprawę oddano 
władzom sądowym. Doniesienia zatem dzienniaów, 
jakoby w tem zajściu czterecb włościan mianc zabić, 
są najzupełniej nieprawdziwe.

Ostatnie doniesienia o strajkach rolnych opie­
wają : W  powiecie złoczowskim strajn rozpoczęty 
w Krasnem i Kutboizu, rozszerzył się nr, 6 gmin 
sąsiednich. Wysiano asystencyę wojskową w sue 
jednego szwadrona konnicy, który zakwaterował 
się w Krrsnem.

W  powiecie przemyślańskim strajk się powoli 
zmniejsza. W  Zamościach i Przegnojowie delegaci 
strajkujących prowadzą rokowania ugodowe z dwo- 
remi. W  Turkoci de strajk ustał.

W powiecie gródeckim strajk wybuchł w 
Wołczuchach, Rodaiyczach i Putiatyczach. Przebieg 
strajku zupełnie spokojuy. W  Wołczuohaeh pracu­
je 80 robotników sprowadzonych z obcych po­
wiatów.

W powiecie skałackim żniwa jeszcze nie roz­
poczęte. W wielu gminach toczą się pertraktacye lu­
dności z dworami co do warunków najmu do żniw.

Z Rymanowa. Czwarta lista gości kąpielo­
wych, przybyłych do Rymanowa do 20 bm wyka­
zuje osób 1321.

Ułatwienia dla pątników. Z powodu 300 letu. 
jubileuszu założenia klasztoru w Kalwaryi Zebrzy­
dowskiej wydawane będą w czasie od 30 lipca do 
31 sierpnia b r. pątnikom, jadącym w grupach 
najmniej po 20 osób, bilety powrotne II, i III. 
klasy do Kalwaryi po znacznie zniżonych cenach, 
jak również dla p jedynczo jadących pątników do 
Kalwaryi bilety I I I .  Klasy do Kalwaryi po zuiio- 
aych cenach. Bliższe szczegóły ogłoszone są na 
wszystkich stacyach.

Błogo jest uszczęśliwić osobę kochaną,
Aureolą swej sławv wprzód niespodziewaną.

K . Ł .

1  całego świata.
(D oniesienia telegraficzne.)

W ie d e ń  24 lipca. (Tel. pryw.) Nadwor­
ny kapelmistrz kościoła August) nów Leopold
Eder zmarł w 79 r. żjcia.

IL iz b o n a  24 lipca. (Tel. prywatny). Policya 
wy kr /la tu wielką fabrykę fałszywych banknotów 
portugalskich i zagranicznych.

Bank portugalski ponosi wskutek tego fał­
szerstwa szkodę przeszło milionową.

B e r l i n  24 lipca. (Tel. pryw.) Donoszą 
tu z Petersburga, że cholera w azyatyckiej Ro­
syi wzmaga się.

B e r l i n  24 lipca. (Tel. pryw.) Vossische 
Ztg. donosi, że pięcie studentów rumuńskiej aka 
demii handlowej z Janiny, w drodze z Janiny do 
wsi Samaśi na wakacye, zostało napadniętych 
przez 25 uzbrojonych bułgarsko macedońskich 
bandytów. Opryszki uprowadzili pojmanych stu­
dentów w  góry i żądają za ich uwolnienie okupu 
w kwocie 50.000 lei.

Donoszą także o zniknięciu nauczyciela i 
dwóch uczniów, których ta sama banda miała 
uprowadzić i domaga się znacznego okupu.

W e r s a l  24 lipca. Podczas dzisiejszych 
ćwiczeń pionierów eksplodował nabój, wskutek 
czego zastępca oficera, adjutaut i dwóch podofi­

cerów zostało zabitych. Sześciu żołnierzy odnio­
sło ciężkie rany.

B e r l i n  24 lipca. Dziś zgłosił się do sądu 
Friedman Wagner, urzędnik Tow. okrętowego, 
o którym doniesiono, że zdefraudował znaczną 
kwotę. Wagner podaje, jakoby te pieniądze 
zgubił.

* * a r y i  24 lipca. Najbliższy międzynaro­
dowy kongres Towarzystwa czerwonego krzyża 
odbędzie się w Tokio, stolicy Japonii.

d h a r b t n  (w Mandżuryi) 24 lipca. Epide­
mia cholery zmniejsza się.

P i s in o  24 lipca. (Tel. pryw.) W jednej 
z tutejszych kawiarń (Cafe de la P itrrd , zaszty­
letował pewien robotnik tutejszego leśniczego 
Uljanicha, ze zemsty za to, że leśniczy zrobił 
przeciw niemu doniesienie o kłusownictwo.

Zm arli.
Ostap Terlecki, publicysta ruski, autor bro­

szury „Dążenia galicyjskich Rusinów od r. 1772", 
umarł we Lwowie przeżywszy lat 52,

B epertuu  Lwowskiego teatrn mie|skiego.
piątek „Bouboroche" Courteline i „Pię*aa o- 

groduiczka" Krzywoszewskiego.
W sobotę po raz I-szy „Balon do kierowania" 

krotochwila w 3 aktach Emila N >rini i Eiubs^a Baum?.
W  niedzielę „Pierwsza muohau Kryłowa.
W  ponied siat. _■ featr zamknięty.
V1 e \“torek . Intryga i miłość" Fr. Szyllera.
We środę „Balon do i_ierowani*u-
We czwartek po raz pierwszy „Azya Tuba -t»yo- 

wicz" sztuka w aktach, przerobił z powieści H. Sien­
kiewicza „Pan Wołodyjowski", I. N. Popławski

Sion powietrza. (Sprawozdanie ceuiiraluoj sta 
cyi meteorologicznej w< Wiedniu i anstryackich kolei 
państwowych.) Dnia 23 lipca 1902 r. o gi dzicie 7 rano 
było: Wiedeń +146, Praga +13.0, Lwów —•—,
Ozemiowce +16‘4, Przemyśl +15-4, Nowy Zagórz 
-|-14 8, Skole +13-7, Tarnów —■—, Ischl +11-8, Bu­
dapeszt +166, Gorycya —•—, Biva —'—, Semme- 
ring — , Kraków +14-6, Tarnopol —•— Celsjusza.

M A Ł Y  FEJLETON.

Koreapondeneytt m iłosna
kawalera (lat 29) zamieszkałego w Warszawie z 
młoda wdową (lat 25, żyła w stanie małżeńskim 

lat 6) zamieszkałą na wilegiaturze.
Warszawa. 

Droga Pani! Najukochańsz: moja 
narzeczono!

Prawdziwie, gdy myślę o pani i gdy spo­
glądam na pierścionek zaręczynowy, tkwiący na 
moim palcu serdecznym, to do prawdy, nie 
mogę pojąć i zrozumieć, czy znajduję się na tym 
świecie lub na tamtym, lub tez przeciwnie.

To tylko jedno rozumiem, że kocham cię, o 
Klaro i że jestem nsjszczęśliwssym człowiekiem 
ua świecie, ponieważ wkrótce będę Cię mógł na­
zwać moją, moją na wieki.

Gzas bez Ciebie, o amełe dłuż] mi się fa­
talnie i doprawdy niewiem, jak ja do końca se­
zonu letniego dociągnę. Cg najgorsze, mój zwierz­
chnik ani chce słyszeć o udzieleniu mi urlopu, 
więc schnę jak ta lilia nie podlewana przez nie­
dbałego ogroduika.

Czy Ty  także o mnie mjślisz — droga 
Klaro?

Odpisz mi jak najprędzej, abym mógł nosić 
drogie pismo Pani na mojen sercu wezbranem 
słodkiemi uczuciami. Bo Ty nie wiesz, jak ja Cię 
kocham aniele 1 Przywiązany do grobu

Ewaryst.

Cepou tce.
Mój panie Ewaryście'

Bardzo dużo napisał mi pan o miłości, ale 
□ic nie wiem, czy pac był w mojem mieszkaniu 
i czy stróżka przewietrza pokoje, bo później, jak 
powrócę będzie stęcinizna i wilgoć, a zdruwie 
dzieci wymaga czystego powietrza.

To że pan za mną usycha, jest bardzo dzi­
wne, ponieważ tu na wsi mamy deszcze codzien­
nie, że człowiekowi już życie brzydnie.

Z resztą mój nieboszczyk mąż, będąc na­
rzeczonym, także sechł z tęsknoty, a potem gdy 
już weszłam dc jego domu. caiemi wieczorami 
zalewał się po bawaryach piwem i to go wia- 
śnie zgubiło.

Aniołem możesz mnie pan nie nazywać, raz 
że wypisywanie takich rzeczy czas zabiera nie­
potrzebnie, a Dwwtóre ja tam wolę wiedzieć ua 
pewno, juka jest wysokość pańskiej pensyi i czy 
pan naprawdę zajmujesz posadę referenta a nie 
przepisywacza pozaetatowego, bo się rozmaicie 
zdarza. Moj ś. p. Gracyan choaząc na konkury 
też szczękał zębami, bił się w piei u, znosił mi 
masę zielska i przepisywał z kuryi rks rozmaite 
wierszyki Co mego albumu — a f o ślubie wy­
szło ua jaw, !e nie jest wcale ir iszynistą klasy 
pierwszej tylk poprostu od towi .owych.

Co do mi.;c owszem, m-giabym panu sprzy­
jać na całe życie, lecz to mi sie nie podoba, że 
ten pieścionek zaręczynowy, który od pasa do­
stałam, jest srebrny i tal ko pozłacany i ten na­
pis „Souyenir" trzeciego u.C-*, gdy fartuszki dzir.- 
twie przepierałam, wypadł, więc ia rzecz wyma­
ga porozumienia. A  ja dałam panu mój pierścio­
nek otrzymany na za-ęczyny od ni iboszczyks. 
męża wysokiej próby z turkusem.

Proszę mi napisać, jaka tam cena kartofli, 
bo tu za ćwiartkę trzeba płacić rubla, teraz 
przednówek. Zawsze ta sama

Kiara.

Warszawa.
Najdroższa Klaro 1

List pani zr&ri/t mi serce. Więc wartość 
pierścionka może w miłości odgrywać rolę? Więc 
mam Pani przysłać dowody mego stauowiskL i 
wysokości Densyi? Klaro! Wiedz że kocham cię 
pierwszą miłością młodzieńczą że cała istność 
moja żyje tylko dla Ciebie. Czy ty wierzysz 
w miłość prawdziwą, w elką, gorącą, na całe 
życie ?

Uspokój moje obawy i niechąj twoja odpo­
wiedź ukoi moją zbolałą duszę. Chodzę i spię 
myśląc tylko o tobie.

Bardzo kochający
Ewaryst.

Cepowice.
Do Wielmożnego Ewarvsta

w Warszen ie.
Kocham, kocham! Panmyńlaieś że ze mną 

jak z panną, która jest naiwną, bo niedoświad­
czoną. Mój nieboszczyk także chciai sobie przed 
ślubem życie odebrać, a potem, latem prawie co 
wieczór chodził po ogiódkach i da**ł się na całe 
gardło; „Brawo Cheyeaul" Po drugie, pisałam 
do wuja, ab? się o panu wywiedział, no i co się 
pokazało? jesteś pan takim samym referentem 
jak ja samowarem. Peasyi 450 rb. bez etaiu! i po 
co proszę pana ta blaga? Czy pan myślałeś, że 
samą miłością można nakarmić wdowę z czwor­
giem dzieci? Czy sądziłeś pan, ie  gorąca miłość 
pańska dostarcz^ żonie nowego gorsetu i jej

C O L O S S E U M W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
Codzlewuie prredeUtwtenie. — Poesątrl o r»dk. 8 wlccsńr.

B ilety  aą wcześnie j da uabyeia u Pkohna — K aro la  Ludw ika 9 .
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dzieciom trzewików, sukienek i kapeluszy? Nie 
przeczę, ie  masz pan miły uśmiech i wąsy mi­
sternie zakręcone. Uważałam nawet, że ręce pań­
skie są białe, a stopy zgrabne i niewielkie.

Lecz cóż to może obchodzić moje czworo 
dzieci? Czy biedne te istoty zalety i wdzięki za­
niosą do lombardu? Czy istnieje na świecie lom­
bard, w którym wvdają pożyczki na zastaw u- 
śmiechów i wąsow.

Przy tern jaką otrzymałam odpowiedź na 
moją prośbę pójścia do mego mieszkania i 
sprawdzenia czy je stróżka przewietrza? Napisa 
łeś pan, że ci ranię serce. Cóż serce pańskie mo 
że mieć wspólnego z czystem powietrzem w mie­
szkaniu 9

Odczep że się pan odemnie z podobną filo­
zofią Odczep się pan, powieaam, bo w przeci­
wnym razie zaniosę skargę do pańskiego 
zwierzchnika, który musi być człowiekiem za­
cnym, jeżeli me udzielił mu urlopu na przvjazd 
do mnie, jeszcze tegp brakowało, abyś pau mi 
miał tu ręce obca/owy w ać i to bez żadnych wi­
doków na przyszłość!

W  miasteczku sądednieci poznałam piwo­
wara, wdowca bezdzietnego który się jąka i ma 
w gotowiźnie 25,000 rub, który posiada nos kar­
mazynowy i wyrabia pięć warów na tydzień.

Na imię mu Ksawery i już za drugą byt­
nością przywiózł moim dzieciom pud pierników 
a wszystkie nazwał „złotemi bachorami11.

Ten piwowar oświadczył się o mnie i w 
tych dniach przyszłe do Warszawy swego po­
mocnika, chłopa jak dąb, który drzewka wyrywa 
z ziemi z korzeniami. Ten wi&śnie pomocn;k 
przyjdzie do pana dla oddania pańskiej tandety 
pozłacanej i odbioru mojej obrączki szczerozłotej 
z turkusem.

A piwowar już mnie nazywa Klaro i oprócz 
browaru ma 5 włók gruntu, więc do czego pań­
skie afekty byty podobne.

Z uszanowaniem
Klara.

Z K E A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Zbadanie stanu wieży Haryackiej poru- 
caono inspektorowi budownictwa miejskiego, dr. 
Janowi Zubrzyckiemn. Z przedsięwziętych dotąd 
badań wynika, że wschodnio południowa strona 
wieży wymaga gruntownego umucnienia.

Z W A K 8 Z A W Y .
(Pocztą).

— W Warszawie Dawią goście j ipońacy, 
wybitni dygnitarze z państwa Mikada, którzy po­
dróżują po Europie i Ameryce. Jest między nimi 
były minister skarbu Masayofchy Matsnkata i jego 
syn Goro Matsnkata, dalej naczelny dyrektor po­
datków i ceł w japoUskiem ministerstwie skarbu, 
Tonelaro Megata, wydelegowany do Ameryki i En 
ropy, celem zbadania urzędowania w europejskich 
urzędach i poznania tych stosunków, wreszcu u 
rzędnioy Loua i Jeigo Fukaj. Dygnitarze japoń­
scy zwiedzili mis sto i jntro rano jadą do Peters­
burga

Telepmy ijelefonematy.
Sejmy,

Czerniowoe 24 czerwca. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu bukowińskiego p. Mikołaj 
Wassiko, Rusin, w ostrych słowach domagał się 
od prezydenta kra,.u wyjaśnienia co do dekla- 
racyi przezeń złożonej na ostatniem posie­
dzeniu Sejmu. Mianowicie prezydent kraju wyra­
ził się by i, że zastępca rządu nie może stać na 
usługach żadnego stronnictwa, a tern mniej po- 
szególnego posła. Mówca zapytuje, czy jego stron­
nictwo albo on sam żądał tego Liedykolwiek od 
prezydenta kraju i zarzuca prezydentowi, że z 
jego inicyatywy wymierzony był przeciw mówcy 
artykuł w Buko* .ner Jour.ial, którego redaktor 
w bliskich stosunkach pozostaje z prezydentem 
kraju. W  odpowiedzi prezydent kra i wyraża ubo 
lewami, że sprawę tę poruszono nanowo. W y­
jaśnia swą deklaracyę, zaczepioną przez mówcę 
poprzedniego i wykazuje po kolei bezpodstawność 
zarzutów p. Wassilki, zwłaszcza co do jego — 
prezydenta kraju — stosunków z redakcyą dzien­
nika bukowińskiego.

O zenlow ee 24 lipca. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia Sejmu, toczyła się dy 
skusya nad kwestyą unormowania płac nauczy­
cieli szkut ludowych i pensyj dla wdów i sierót. 
Przemawiał prezydent kraju Bourguignon, Ltory 
określił stanowisko rządu wobec szeregu rezolu- 
cyj. Rezolucye te obejmują wiele żądań na polu 
szkolnictwa, między innemi regulamin postępo 
wania dyscyplinarnego przeciw nauczycielom, 
przemiany rumuńskich i ruskich paralelek na 
samoistne gimnazya, wybudowanie gimnazyum 
rumuńskiego w Kimpolungu, utworzenie niższej 
szkoły realnej w Suczawie, zaprowadzenie nauki 
języka polskiego itd.

Poseł Straucher omawiając stosunki panu- 
nujące w szkołach, domagał się zwiększenia sub­
wencji państwowej na cele szkolnictwa.

Mikołaj Wassilko w ostrych słowach ata­
kował sprawozdawcę Skedla.

P. Stocki w długiem przemówieniu żalił się 
na upośledzenie Rusinów w szkolnictwie.

Prezydent kraju Bourguignon zbijał niektóre 
zarzuiy, a następnie usprawiedliwiał się inspektor 
Turnlitz.

r - ro jm  24 lipca. Na wczorajszem posie­
dzeniu w dahzym ciągu generalnej dyskusyi bu­
dżetowej po-iet Forzt omawiał finansowe położe­
nie kraju i wyraził zdanie, że to położenie może 
być nsptawione tylko przez zażegnanie sporu 
niemieeko-ozfcskiego. Porozumienie to jest konie­
czne.

Wszechniemiec Br o i .  n oświadczył, że 
Niemcy mają na oku, ponad Sejm, ogólne pań­
stwowe interesy narodu niemieckiego i żądają 
dla siebie pewnych przywilejów. Stronnictwo 
mówcy odmawia sejmowi prawa rozstrzygania 
w sporze językowym.

Pjseł B a e r n r e i t h e r  (szlachta wierno- 
konstytucyjna) oświadcza, że słusznie prezydent 
ministrów Koerber wysunął na pierwszy plan 
kwestye ekonomiczne. Nie da się zaprzeczyć, że 
złe położenie ekonomiczne wywiera wielki wpływ 
na stosunki polityczne. Koniecznem jest bez wąt­
pienia rozwikłanie całej sieci, całego kompleksu 
zawikłań narodowościowych. Stronnictwo mówcy 
będzie popierało wszelkie kroki i środki zmie­
rzające do zapewnienia Niemcom w sejmie zna­
czenia, należnego szczepowi niemieckiemu. Prze- 
dewszystkiem o to chodzi, jaka metoda ma być 
zastosowana w rozwikłaniu całego kompleksu 
spornych kwestyi narodowościowych i sprawy 
językowej. Nie trzeba wyciągać ustaw, wydanych 
w rozmaitych stuleciach. Musi się już raz wstą­
pić na nowe tory i pozostawić na boku wszel­
kie spory jęąykowe. Zakończył oświadczeniem, 
że leży w interesie wszystkich, aDy dobre wia 
żenie obecnej politycznej sytuacyi zakiełkowało 
i rozwinęło się nietylko na pomyślność państwa, 
ale i krajów koronnych.

Poseł M a r k e r s  (niem. lud.) oświadcza, że 
jego stronnictwo domaga się samorządu i po­
działu adminisrracyjnego kraju na okręgi nie­
mieckie i czeskie.

. P. K a l i n a  (czeski rad.) żąda absolutnego 
równouprawnienia Czechów z Niemcami.

Następnie kilku jeszcze mówców omawiało 
poszczególne kweBtye krajowe mniejszej wagi.

P. S c h f i c k e r  (niem. post.) oświadczył, że 
Niemcy żądają narodowościowego odgraniczenia. 
Na tern dyskusyę zamknięto, wybrano mówców 
generalnych Herolda i Eppingera.

P r a g a  24 lipca. (Tel pr ). Tutejsze pisma 
czeskie omawiają wczorajszą mowę posła Baern- 
reitlicra, wygłoszoną w czeskim sejmie i odrzu­
cają jego wnibBek, aby kwestye narodowościowe 
usunąć z porządku dziennego.

turlać 24 lipca. Jak donosi (Jraeer Yolks- 
blatt, poseł Hagenhofer wysiosował do marszałka 
Sejmu imieniem klubu katolicko-konserwatywne 
go pismo z zapewnieniem, że posłowie ci, pra­
gnąc umożliwić jak najrychlejszą uchwałę pro­
jektu reformy wyborczej, odstępują od swych 
żądań co do pomnożenia mandatów z kuryi 
większej własności pod warunkiem, że posłowie 
innych stronnictw nie będą obstawali przy po­
większeniu liczby mandatów w innych kuryach. 
Wobec tego nie będzie winą klubu, jeśli mni 
posłowie przez obstawanie przy swych jedno­
stronnych żądaniach, mianowicie co do pomno­
żenia mandatów z miast i Izb handlowych, spo­
wodują, iż posłowie katolicko-konserwaty wni nie 
będą mogli brać udziału W obradach nad tą 
Bprawą i wogóle w dalszych pracach Sejmu. 
Pismo kończy się prośbą, aby marszałek podał 
to oświadczenie do wiadomości wszystkicb stron­
nictw sejmowych.

L tra e  24 lipca. Sejm przystąpił do dalszej 
dyskusyi nad § 4. przedłożenia o reformie wy­
borczej. Paragraf ten dotyczy liczby posłów z 
miasta Gracu.

Referent Lusk podał do wiadomości, ie  
pojaw<ły Się żądania drugiego mandatu dla prze­
dmieść Gracu. Po deklaracyi namiestnika przy­
stąpiono do głosowania, okazał się jednak brak 
kompletu

Ugoda,
k iT e d e ń  24 lipca. W  drugiej połowie bie­

żącego tygodnia wyjeżdża prezydent ministrów dr. 
Koerber na dwór cesarski do Ischlu, dokąd przy­
będzie także prezes węgierskiego gabinetu Szell. 
Przypuszczają że pobyt obu prezydentów mini­
strów w letniej rezydencyi cesarskiej przypadnie 
na ten sam czas. Celem tej podróży obu pre­
mierów jest zdanie sprawy o kwestyach bieżą 
cych cesarzowi, od którego wyjazdu z Wiednia 
upływa już 'rzeci tydzień. Prawdopodobnem jest 
także, że przy tej sposobności omawianą również 
będzie sprawa ugody z Węgrami.

B ach  chłopski w Bosyi. 
L o n d y n  24 lipca. (Tel. pry w.) D aily E x -  

press donosi o rozruchach ludności w Rosyi, w 
Ty flisie i Sim lopolu na Krymie. Nigdy dotąd nić 
obserwowano w Rosyi podobnego rychu maso­
wego ludności.

B e r l i n  24 lipca. (Tel. pry w.) Yorwdrts 
ogłasza tajny cyrkularz gunernatora gubernii sa­
ratowskiej do naczelników ekspozytur policyjnych 
w sprawie rczruchów chłopskich. GuDernator 
kaze używać jak najbezwzględniejszych środków 
celem stłumienia rozruchów. Zaznacza, że doszło 
do wiadomości ministerstwa, iż zawiązują się 
organizacye dla propagandy wśród ludu wiej­
skiego. Gubernator żąda, aby policya konfisko­
wała wszeiKie pisma i książki.

W a l k a  w y z n a n i o w a  
we Francyl.

P a r y ż  24 lipca. Wczoraj wieczorem od­
było sią zwołane przez pewien dziennik zgroma­
dzenie w celu uchwalenia protestu przeciw wy­
dalaniu kongregacyj.

Przebieg zebrania był spokojny. Natomiast 
przed lokalem, w którym obradowano, zebrała 
się grupa republikanów i socyalistów hałasując 
i wrzeszcząc okrzyki obelżywe, skierowane prze­
ciw duchowieństwu i katolikom, oraz okrzyki na 
cześć wolności. Przyszło do awantury i bójki. 
Kilka osób aresztowano.

Po zamknięciu zgromadzenia odbyło się po­
nowne zgromadzenie w redakcyi dziennika 
Sillon.

O pół do 11 w nocy przyszło na tarasie 
„Cafś Clany® do większego zajścia. Wiele osob 
odniosło obrażenia i rany. Aresztowano 25 
osób.

W kawiarni na bulwarze St. Michel przy­
szło około północy do starcia. Padły 3 strzały 
rewolwerowe. Jeden z gości został zraniony. 
Policya przywróciła porządek.

P * r y i  24 lipca. (Tel. pryw.) Siostrj Świę­
tej Miłości nie opuściły dobrowolnie swojej sie 
dziby, lecz chcą zmusić rząd francuski do uży­
cia przemocy. Także i zakonnice mnych zako­
nów, jak SS. św. Ambrożego i św. Augustyna 
zapowiedziały, że mają zamiar tuk długo pozo­
stać w swoich dotychczasowych siedzibach, aż 
ich rząd nie zmusi przemocą do opuszczenia do­
tychczasowego miejsca zamieszkania.

r a r y z  24 lipca. Dziennik, donoszą, że 
podczas onegdajszych rozruchów pewien ksiądz 
otrzymał ciężką ranę nożem. M at.n  donosi, że 
nadeszła wczoraj wieczorem do ministerstwa 
spraw wewnętrznych depesze stwierazają, iż licz­
ba kongregacT', które nie chcą poddać się rozpo­
rządzeniom prezydenta ministrów, jest bardzo 
mała.

Paryż 24 lipca. Trzydzieście szkół kon- 
gregacyjnyęh w okręgu Paryża i w departamen­
cie Sekwany nie wykonało rozporządzeń prezesa 
gabinetu.

Według Mat*„  jutrzejsza rada ministrów 
wyda dekret o środkach policyjnych, jakie mają 
być zastosowane do nieposłusznych kongre- 
gacyj.

Y k t j Ł 24 lipca. (Tel. pryw.) La Croix 
wzywa ludność, aby w przyszłą niedzielę zebrała 
się przed ministerstwem spiaw wewnętrznych i 
urządziła demonstracyę przeciwko wydalaniu 
kongregacyj.

Księżna Orleańska.
P a r y ż  dnia 24 lipca. Rząd wydalił ks. 

Orleańską z granic Francyi z powodu rojalisty- 
cznych agitacyj, które uznano za zagnżająct 
państwu

P t u y i  24 lipca. Księżniczka Orleańska 
(którą, jak wiadomo, rząd wydalił z Paryża) od­
jechała wczoraj do Alt Suth. Na dworcu zebrało 
się bardzo wiele osób, które witały księżniczkę 
entuzyastycznymi okrzykami. Wznoszono też 
oarzyki: „Niech żyje królowa!® Gdy ks. Orleań­
ska ukazała się w oknie swego coupi, poczęto 
znowu wznosić okrzyki, na które księżniczka od­
powiedziała : A  bientot 1

K rizis w Serbii.
B e lg r a d  24 lipca. (Tel. pryw.). Z powodu 

wyniku wyborów prezydenta skupczyDY g a b i ­
n e t  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s y i.

P a r y i  24 lipca. (Tel pryw.) Księżna Or­
leańska odroczyła swój wyjazd z Paryża.

W rzenie na Jttalkanaeh.
S o f ia  24 lipca. Były podpułkownik buł­

garski Janków nadesłał tu wiadomość, że na 
czele k lku tysięcy insurgentów przebywa w Ko­
sturze i na wezwanie może każdej chwili wystą-

Z teki Cecyiianisty.
(Dokończenie.)

Toż mc dziwnego, że gorliwi duszpasterze 
urządzają „Jasełka” rok rocznie w swoich para­
fiach; nic też dziwnego, że za przykładem dye- 
cezyi tarnowskiej poszły inne dyecezye i że się 
znaleźli autorowie, którzy na wzór „Jasełek” ks. 
Fr. Walczyńskiego, inne układali, stosując się 
do potrzeb i okoliczności miejscowych.

Każdy przyzna, źe już te WYŻej wymienio­
ne rezultaty pracy przez Tow. św. Wojciecha 
podjętej są wielkie, nrwet zdumiewające. A  prze­
cież to dopiero połowa czynności dokonanych 
przez Radę Tow. św. Wojciecha. Notatki mej 
teki cecyliańsktej z lat 1888— 1898 mówią dalej, 
że Rada Tow. św. Wojciecha urządzała co kilka 
lat trzy lub więcejdniowe kursa teoretyczno-pra­
ktyczne dla dyecezyalnych organistów w tym ce­
lu, aby ich pouczyć, jak mają na parafii speł­
niać swoje obowiązki, jak się kształcić w swoim 
zawodzie, jak uczyć młodzież i parahan śpiewu 
kościelnego.

Kursa te obudziły naszych organistów z 
długoletniego letargu duchowego i pobudziły ich 
do gorliwszej pracy nad sobą. Ćwiczenia du­
chowne, odprawianie komunii św., któremi koń­
czyły się kursa teoretyczno-praktyczne sprawiały, 
że organiści wróciwszy do parafii odnowieni na 
duchu, pouczeni praktycznemi wskazówkami, za­
brali się do gorliwego spełniania swoich obo­

wiązków, a tern samem ułatwili dokonanie refor­
my śpiewu i muzyki kościelnej w poozczegolnych 
parafiach.

Dalej też same notatki z lat 1888—1898 
mówią, że Rada Tow św. Wojciecha chcąc na­
prawić i uszlachetnić grę na organach, która 
przez wzgląd na brak dostatecznego wykształce­
nia naszych organistów, wiele pozostawiała do 
życzenia, postarała się o wydawnictwo łatwych i 
do pieśni polskich zastosowanych preludyj orga­
nowych, które gratis organistom, członkom Tow. 
św. Wojciecha rozdawano. Są to preludya uło­
żone przez ks. kanonika Fr. Walczyńskiego, op. 
V, VI, VII, IX  i XVII, które nietylko w dyecezyi 
tarnowskiej, ale w całym kraju i w Królestwie 
Polskiem życzliwe znalazcy przyjęcie.

Obok preludyj wydała Rada Tow. św. W oj­
ciecha z polecenia śp. ks. biskupa Łobosa „Nie 
Bzpory łacińskie® wraz z towarzyszeniem orga- 
nowem— a nadto 30 pieśni o Najsłodszem Sercu 
Jezusowem w układzie 4 głosowym ks Franci­
szka Walczyńskiego, które wobec rozwoju Bra­
ctwa „Apostolstwa modlitwy® i Arcybractwa 
Naj ił. Serca Jezusowego w dyecezyi tarnowskiej 
i w całym kraju okazały się bardzo na czasie. 
Wreszcie notatki moje z lat 1888—1898 mówią 
o fakcie nałożenia osobnego Towarzystwa wza­
jemnej pomocy organistów dyecezyi tarnowskiej

Ponieważ niejednokrotnie do Rady Tow. 
św. Wojciecha wpływały prośby organistów, by 
ze względu na nędzne ich materyalne położenie 
zająć się ich losem, gdyż inaczej trudno żądać 
od organistów częstokroć bardzo licho wynagra­
dzanych, by pracowali nad swem fachowem w ; - 
kształceniem nie mając środków po temu — Ra­
da Tow. św. Wojciecha należycie rzecz rozpa­

trzywszy, postanowiła zawiązać Tow. wzajemnej 
pomocy organistów, które by z Tow. św. W o j­
ciecha ściśle było złączone i pod zarządem Rady 
Tow. św. Woj. zostawało. Statut tedy opraco­
wano, o zatwierdzenie c. k. namiestnictwa się 
postarano i w r. 1895 wezwano organistów do 
przystąpienia. Zgłosiło się członków około 200 z 
wkiadką roczną 2 kor. Od r, 1897 Rada Tow. 
św. Wojciecha rozdaje już z funduszu dyspozy­
cyjnego zapomogii jednorazowe w kwocie 50 lub 
60 koron organistom członkom i ich wdowom 
lub sierotom dotkniętym czy chorobą, czy innem 
jakiem nieszczęściem. Skromne są te zapomogi, 
ale dla niejednego biednego organisty lub jego 
rodziny są one nieraz wielkiem dobrodziejstwem, 
czują to sami organiści dyecezyi tarnowskiej, bo 
widząc, źe ich starania o polepszenie bytu mate- 
ryalnego na innej drodze, okazały się daremne, 
tem gorliwiej i liczniej garną się do dyecezyal- 
nego Tow. wzajemnej pomocy. Naszem też zda­
niem jestto, jeśli nie jedyny, w każdym razie 
bardzo skuteczny i pewny sposób przyniesienia 
ulgi podupadłym organistom, za nim ordynaryaty 
biskupie lub władze rządowe inaczej i pomyślniej 
tej kwestyi, bądź oo bądź piekącej, nie za­
łatwią...

Na tem się kończą moje notatki z lat 
1888 —1898, zawierające bardzo pochlebne szcze­
góły z działalności Tow. św. Wojciecha tak w 
mieście Tarnowie, jak i w całej tarnowskiej dye- 
cezyi. Notatki z lat następnych od r. 1898 ai do 
r. 1902 nie podają żt-dnych nowych szczegółów 
o praoy Rady Tow. św. Wojciecha w Tarnowie, 
z tego powodu, że w ciągu lat 12 wszedłszy na 
tor właściwej, dobrze obmyślanej reformy muzy­
ki kościelnej, trzeba byłe tern z starać się jedynie

pić. Rząd rozkazał uwięzić Jankowa, 
przekroczy granice fiułgaryi.

K ró l Edw ard  f k l .
24 lipca. Według dzisiejszego biu­

letynu, stan zdrowia króla znacznie się po­
lepsza

Londyn d. 24 lipca (Tei. pryw ) Król 
Edward wyjeżdża podobno 6 sierpnia do Londy­
nu, gdzie razem z królową odbędzie próbę cere­
monii koronacyjnej. Z uroczystości koronacyjnych 
nie odbędzie sie żadna, tylko miasto będzie ilu­
minowane Szkody, jakie poniosło City z po­
wodu, że nie będzie pochodu, obliczają na 400.000 
marek.

Londyn 24 lipca. (Tel. pryw .) Duuly 
Express donosi z Kopenhagi, że król Edward 
V II pojedzie w połowie września w odwiedziny 
u cara do Petersburga a w powrocie z Rosyi ma 
odwiedzić cesarza Wilhelma.

Z  Transraalu.
K a p s z t a d  24 lipca. Wczoraj urządzono 

tu na cześć Bothy przyjęcie w sali przy holen­
derskim kościele reformowanym. Botha dziękował 
Afrykanderom za gorące przyjęcie, oświadczył w 
niem, by pracowali gorąco dla podniesienia po­
łudniowej Afryki, jednego kraju, który swą oj­
czyzną mogą nazwać. Delarey zapewnił, że miesz­
kańcy republik południowo afrykańskich mimo 
utraty niepodległości nie wyrzekną się swych 
tradycyi.

Londyn 24 lipca. K ról Edward zgodził 
się na ustanowienie królewskiej komisyi, która 
będzie miała za zadanie zbadać aKta rozmaitych 
spraw i wyroków, wydanych przez sądy wojenne 
w Afryce południowej i oraz czy niektóre wyroki 
należy zgładzić lub znieść.

P a r y i  24 lipca. Z Konstantynopola do­
noszą, że wsKUiek znanych przyizeczeń i kroKów 
Delcassego wyjechał wicekonzul francuzki z Mos- 
salu Krajewski dla zbadania sytuacyi Ormian 
w Bitlisie, Muszu i Seerdzie. W  Seerdzie mają 
wiele cierpieć także miiye katolickie Nadto za­
mierza Francya utworzyć jeszcze kilka nowych 
konzulatów w Małej Azyi.

B a j  to  24 lipca. Jak wszystkie inne rządy, 
zajmuje się także rząd włoski usilnie sytuacyą, 
jaitą wytworzył amerykański (morganowski) 
trust parowcowy. Dotychczas jednak jeszcze nie 
przyszło do zniesienia się mocarstw pomiędzy 
sobą co do kroków, jazieby przeciw temu tru­
stowi zarządzić należało.

Lizbona. 24 lipca. W  portugalskiej kolo­
nii BenguelL, oraz w okręgach sąsiednich ku 
północy, wybuchło powstanie krajowców. Doko­
nać tam miano wprost barbarzyńskich znęcać 
się nad Europejczykami, których posiadłości pu­
szczono z dymem. Europejczy pokaleczeni ucie­
kają stamtąd masami. Powstanie wynikło podo­
bno wskutek nadużyć właaz miejscowych, oraz 
ściągania podatków.

B e r l i n  24 lipca. (Tel. pryw.) Choroba 
króla Saskiego Jerzego jest jak w kołach dwor­
skich utrzymują dosyć niebezpieczną. K ró l cier­
pi na serce i należy się spodziewać kompli- 
kacyj.

Rozmaitości.
Si Hurfgan W Kijawie Z Kijowa donoszą pod 

Iniem 22 bm. Znaleziono nowe ofiary wczorajszego 
huraganu. Stwierdzono, źe ofiarą jego padło 19 
osób, z których dwie zabił piorun. Wiełn kapców 
na Kreszczatiku poniosło ogromne straty z powodu 
zaianis. piwnic z towarami i sklepów Ponieśli 
również straty wskutek zalania douiOw inni knpcy, 
oraz właściciele bndynków. Straty w przybliżeniu 
sięgają kilka kroć stotysięcy rubli. W okolice' 1 
miasta woda zerwała tamy w stawach; ryby prze­
padły. Roboty kolejowe na stacyi K ijów  I  zostały 
mocno uszkodzone; wiadukt podmyty. Woda 
uniosła wiele ziemi, wskutek czego roboty ziemne 
zniszczone.

Si Deutsche WirtSChafl. Wczoraj skończył się 
w Lipsku wielki proces w sprawie banku lipskie­
go. Rozprawa toczyła się przed ławą przysięgłych 
w lipskim sądzie krajowym i ciągnęła się pięć ty­
godni, od dnia 16 czerwca Na ławie ospurźonych 
zasiadali: dyrektorowie banka lipskiego Exner i 
Gentzsch, oraz członkowie rady nadzorczej tego 
bankn mianowicie kupcy Dodel, Schroder, Wfilker 
i Wilkens, bankier Mayer, bnchalter Vorster i nie­
jaki Fieoiger. Trybunał wydał następujący w.Tok: 
Dyrektor Ezner skazimy na 5 łat ciężkiego w ię­
zienia i 5 lat utraty praw; dyrektor Gentzsch na

3 lata więzienia. Obn wliczono 7 miesięczne wię­
zienie śledcze. Członek rady nadzurbaCj Dodel ska­
zany na grzywnę 15.000 marek, inni zas członko­
wie rady nadzorczej na grzywny od 15.000 do 18.000 
marek.

Si Sprawa Humbertów. Jeden ze współpraco' 
wników dziennika Petit-B leu  pisze, iż otrzyma! 
od wysoko postawionej osoby zapewnienie, źe 
Hnmbertowie są dobrze ukryci i najusilniejsze po­
szukiwania ich iiie odniosą pożądanego skntkn. 
Rodzina Hnmbert Danrignac od wieln lat jnż mia­
ła gotowy istny „plan mobilizacyjny®, w którym 
każdy mi.ił wyznaczony czas wyjazdu, marszrutę i 
miejsce pobytn. Grd ucieczka stała się konieczką, 
role zostały rozdzielone, a każdy uzłonek rodziny 
otrzymał nowe nazwisko i odpowiednie pa - 
I i ery legitymacyjne. Dla większej pewności role 
były już dokładnie wypróbowane, a to w ten spo­
sób, ie  członkowie rodziny przebywał* już w miej- 
scacł przeznaczonych pod swemi fałszywemi na­
zwiskami i był' tam znani.

Si Cholerć. nostras w  Wiedniu. Szpit* „Braci 
Miłosiernych® w Wiednia doniósł pcJicyi, ie  56 
letni Antoni Knauer, dostawiony dnia 21 bm. wie­
czorem do szpitala, zmari 22 b. m. na choler) 
nostras.

Z  rynków towarowych.
B a i  k  ru ln le ry  w e  L w o w ie  dnu 24 lipo*.

Oeny z* 50 kilogramów loco Lwów. Walut* koronowa, 
Psienica gotowa 9*— do 9*25, iszenioc ni term. 6-75 do 
7-—, żyto gotowe 7"40 do 7-60, ni termint 6-bo do 5-75. 
owies obróćmy got. 8*— do 8 25, na term. f*25 do 6"—, 
jęczmień pastewny 6'25 do 6-50, jęczmień browarny 6-75
do 7‘—, rzepak na term. 10*25 do 10-50, lniank a  do
 , groch pastewny 0*— do 0*—, groch do gotowaniu
9*— do 1? —, wyka 7 — do 7*25, bobik 6*50 do 6*75, 
nreoika 7*— do 7*50, imkamdzu nowa 6*25 do 6*40, stara 
O— do 0*—, chmiel na 56 kilo —*— ao —*—, koniczyn* 
czerwona 86*— do 40*—, biała 40*— do 45-—, szwedzka 
—-— do —*—, tym o za —*— do —*—.

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16-— do 16*25, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8*— do 8*26.

Usposobieniu niezmienne.
W lu d e ń  dnia 24 lipca. Oukier (silnie) 16 80 do 

—*—. Nafta galicyjska —'— do —*—. Spirytus 88*40 
do — *—.

W ie d t  n  dnia 24 lipca. Kurs w j oronaoh i po 60 
klgr. Notowano: pszenicę na jesuń 7*09 do 710, na 
wiosnę 0*— do 0*—, żyto n - jesień 6*19 do 6*20, na 
wiosnę O*— do0*—, kukurudza na czerwieo-lipieo 0*— do 
0*—, nt lipiec-sierpień 5-14 do 5*15, na sierpień-wrzesień 
0*— do 0*—, na wrsesiuń-pażdziernik 5*28 do 6 24, owies 
na jesień 5*64 do 5*65, ni wiosnę 0*— do 0*—, Rzepak 
na sierpień-wrzesień 10*85 do 10*95, na wrze* >v - 
październik —*— do 0*—, na styczeń luty —•— do *—, 
olej rzepakowy na wrzeoień-pażdziernik 33*— ao 34*—.

Usposobienie słabe.
Stan powietrza: pochmurno.
Bndapeist dnia 24 lipca. Kurz w koronaci i po 

50 klgr. Notowano pszenicę ie czerwiec 0*— do 0*—, 
na październik 6*77 do 6*78, żyto na pażdsiernik 5 81 
do 5*82, owies na październik 5 34 do 5*35, kuknrudsa 
na lipiec 0*— du 0*—, na sierpień 4*83 dc 4 84, na maj 
4*90 do 4*91, rzepak na sierpień 10 40 do 10*50.

Oferty mierne.
Ohęć kupna mierna
Usposobieni! : spokojnne.
Stan powietrza : pięknie.

Z  rynków pienlefnyek,
Wiedeń dnia 24 lipca. (Tel. r Gazety Narodo­

wej®). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połi d- 
niu. Akcye austr. zakł. xret. 679*75, węg. zakładu krat. 
711*—, Anglobaozu 278*—, Uuioubanku 531*—, Banku 
dla krąjów koronnych 417*50, Bankvereinu 453*—, Bo- 
denereditu 933*—, Ga: Banka hipot. 545*—, kolei pań­
stwowych 704*—, kolei południowej 68*50, tr.mwąju A. 
—*—, B. —*—, kolei Elbenthal 467*—, kolei północnej 
—*—, kolei czerniowieokiej 569*—, alpiny 401*—, Kima 
Mnranya 497*—, praskiego to warz. żeh 1526.—, fabryk • 
bron. 333*—, turec&ie tytoniowe 399 —, oblig. węg. in- 
demniz. 97*69, renta majowa 101*85, anstr. renk. koro­
nowa 99*65, węg rent* koronowa C7*90, 56-let. listy tow. 
kredyt, siemsk. 96*35, 4-procent. listy baniu krajowego 
97*—, 4Vj-procent. listy banku krajów. 101*50, 4-nrocenL. 
listy banku hipotecznego 96*50, 4%-prou. luty banku 
hipotecznego 100*60, -procent, luty an  :u hipo-eosnego 
110*—, 4-prooent. galic. oblig. propinac. 99*—, 4-proe. 
galic. potyczki kraj. z r. 1896 r. 97*35 i-proceu. poży­
czka m. Lwowa 94*20, losy tureckie 108*25 marka .‘17*01, 
ruble 262*50.

Usposobienie spokojne.
Bek-lils d. 24 lipca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 

austryackie 85*45 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 36*70, Austryackie kredyty —*—, Disc Oomman- 
dit. —*—*

Frankfurt a La 24 lipca. Giełda m mezonu. Au-
slryackic kredyty 2l'4*30 Kolej państwowa —*—, Alpi­
ny —*—, Disconto 183*96, Laura —*—.

P a r y ż  i  24 lipca. Giełda wieczorna. Trzyprocen­
towa renta 100*37, Męka 29*70.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redal *ya nie odpowiada.

Baden pod Wiedniem.
Kąpiele siarezane pierwszorzędne, pobyt bardzo 

przyjem ny i  nie drogi

Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kiłmmerling
udziela bliższych LnfonuS iyj.

H v T E L  E L B O P B J S M I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dnia 24: lipca 1902 t. 
I. Miliński z Helenkowa, I. Werber »- Borysłat i l  
M. Dobrzyńska z Rosyi, B. Berginann z Wiednia, 
dr. Ślusarczyk z Oświęcima, L. Banrowicz z War­
szawy, W. Snsser z Wiednia.

0 utrzymaLie w dobrym stanie tego wspaniałego 
dzieła, mającego służyć ku większej chwale Bo­
żej, ku zbudowaniu wiernych. To też maszyna 
reformy muzyki kościelnej raz w ruch puszczona, 
dzięki Bogu — nie stanęła ani na chwilę, ciągle 
pracuje, a obecnie, gdy dyecezya tarnowska o- 
trzymała nowego arcypasterza w osobie Naj- 
przew. ks bisk. dr. Leona Wałęgi, który niejedno­
krotnie już oświadczył wobec kleru dyecezyalne- 
go, że Pan Bóg nie mógł mu dać lepszej dye­
cezyi nad tarnowską, spodziewać się należy, że 
pod jego gorliwą ojcowską opieką Towarzystwo 
św. Wojciecha dalej pomyślnie rozwijać się bę­
dzie i doczeka się takich rezultatów swej pracy, 
które sowicie nagrodzą wszelkie usiłowania i 
trudy w tej zbożnej sprawie podjęte.

I snać Tow. św. Wojciecha na pewno spo- 
dz ewa się tej opieki i poparcia w sprawie mu­
zyki kościelnej ze strony swega Arcypasterza — 
skoro w dniu Jego konsekracyi i intronizacyi z 
takim entuzyazmem i precyzyą chór tegoż Towa­
rzystwa wykonał wspaniałe: „Bece sacerdos ma- 
gttu8u Ed. Stehlego, prześliczną mszę Rheinber- 
gera, Liszta: „Tu es Petrus", a przy końcu uro­
czystości psalm Gómołk : „Kleszczmy rękoma”
1 „Nie opuszczaj nas” układu ks. Fr. Walczyń­
skiego. W  tej nadzieji też praca Tow. św. W oj­
ciecha postępuje daw niejszym trybem i ta sama 
troska o należyte wykonanie chorału gregoryan- 
skiego —  troska o piękny śpiew kościelno-ludowy, 
troska o wzorowe wy&onanie kompozycyj polifo­
nicznych wokalno-instrumentalnych, tam, gdzie 
one mogą być wykonane, troska o szkołę orga­
nistowską, a wreszcie troska o polepszenie bytu 
materyalnego organistów jest przedmiotem pos e- 
dzeń Rady Tow. św. Wojciecha.

O.o treść notatek moich z lat ostatnich a i 
1 do obecnej chwili - notatek, które choć me zu­
pełnie wyczerpujący — ale dostateczny i wierny 
dają obraz działalności Tow. św. Wojciecha w 
dyecezyi Tarnowskiej.

Odczytawszy notatki mej teki cecyliańskiej 
—  schowałem je skrzętnie w tej nadzieji, że do 
nich w przyszłości będę mógł dodać nowe, świad­
czące o dalszej pracy ludzi dobrej woli — pra­
cy me tylko dla chwały Bożej, ale i dla chluby 
naszej ojczyzny, pracy, dla której pragnąc ^jed­
nać jak najwięcej roootników, notatki moje dla 
szerszej publiczności na prośbę mego znajomego 
ogłosiłem. Jeślim celu chybił — nie moja wina — 
lecz tego, który mię do pisaniu tego an^kuh 
namówił, jeślim się stał pożytecznym, nie moja 
zasługa, ale tego, który piękną i świętą myślą 
służenia drugim przyjęty, a badewszystko prag­
nąc, by dzieło reformy muzvki kościelnej cały 
nasz kraj objęło i pożądane przyniosło owoce, 
spowodował wystawienie notatek moich na wiaok 
publiczny.

W  ostatnim wypadku ciesząc się zasługą 
mego znąjomego — przyrzekam za najblizasp we 
Lwow ie bytnością, podziękować mu za dobre i 
życzliwe jego słowo; — a nie tylko jemu, ale i 
Szanownej Redakcyi za tc, że notatkom cecylia- 
nisty tyle miejsca w ramach swego dziennika 
użyczyła.

Nietnąjomy

K O N I E C .

Najznakomitsze i wyrobu S. f . M e i io A io  16 Lwowie ** ^ ™i>ycia.
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Dla zemsty
powfefó z czasów Ludwika XV.

JBL Oaj?e3irL-a.
TOM DROGI.

— I  nie prędKo przestaniesz.
— Zatem jedziemy do Soisy?
—  Hm! niekoniecznie.
— Dokąuze?
— Obok Soisy, na granicy lasKu...
—  Do zamku...
— Etioles...
— Do synowej pana Tourncbem?
— Tak. Będziemy jedli śniadanie, 

pozwolisz, u żony pana le Normand d'Etioles, je- 
neralnego intendenta.

Crequi spojrzał na księcia, uśmiechnął się 
z zadowoleniem, a biorąc go za rękę, serdecznie 
ją uścisnął.

— Winszuję ci kochany książę — rzekł do 
niego. —  Mówiono mi, że pani d’EtioIes ma być 
zachwycającą. Ależ po co u djabła mnie tam 
prowadzisz?

—  Aby się nie nudzie

Crequi spojrzał zdziwiony:
—  Cóż to za zagadka?
—  Hm 1
Ricbelieu otworzył misternie rzeźbioną, zło* 

tą, brylantami wysadzaną tabakierkę, zagłębił w 
nią arystokratyczne swe palce i zwolna podniósł 
szczyptę do nosa.

— Creąui, czy znasz panią le Normand 
d’Etioles? —  spytał otrząsając żabot.

— Z nazwiska trochę, z reputacyi wiele; 
z widzenia wcale nie.

— A  więc posłuchaj 1 Pani le Normand 
cTEtioles jest w obecnej chwili przecudowną, 
24-letnią kobietą, pełną gracyi, dystynkcyi, pię­
kności, rozumu, dowcipu, inteligencyi i talentów 
nawet, gdyż śpi3wa i tańczy jak pierwsze artyst­
ki opery; rysuje prześlicznie, włada dłutem i 
pędzlem bardzo biegle, gra na cytrze i fortepia­
nie i deklamuje po mistrzowsku.

— To ZDaczy, krótko mówiąc, że pani d’Eto- 
les jest uosobieniem doskonałości.

— To królewski kąsek, jak mówi szanowna 
matka.

— Kąsek królewski? czy kąsek dla króla?
—  Dzisiaj jedno.

—  A jutro drugie 1 — dokończył Crequi — 
Jest zatem w przededniu...

jei

Richelieu uśmiechnął się, figlarnie spogląda­
jąc przymrużonemi oczyma na towarzysza.

Naraz trzask bicza przygłuszył hałas toczą­
cej się karety, która jeszcze prędzej ruszyła. Kłąb 
kurzu wzniósł się z prawej strony.

— Bierz na prawo głupcze i ustępuj! — 
zawołał głos donośny.

Crequi wychylił głowę przez okienko.
Kareta dojeżdżała do Boussy-Saint-Antoine. 

Była na tej wąskiej drudze, która graniczy po 
lewej z Yeres, wznosząc się o 6 stóp nad poziom 
miasteczka, na prawo przepaść, stanowiąca brzeg 
laau Sćnart.

W niedalekiej odległości stał powóz najem­
ny, dwiema chudemi szkapami zaprzężony, zaj­
mował on prawie całą szerokość drogi.

Furmani margrabiego de Drćqui wołali, aby 
powóz ustąpił z drogi. Bądź to, że woźnica cięż­
kiej land ary był uparty, bądź też, że miał konie 
nieposłuszne, może zresztą powóz naprawdę był 
za ciężki, dość, że miejsce jakie ustąpił, nie 
byio dostateczne do przejazdu.

W  owym czasie ustępowanie było rzeczą 
wielkiej doniosłości. Przewracano bez skrupułu 
powóz niższego od siebie i niezwracając już na 
to uwagi, jechano dalej.

Zważając na położenie, w jakiem się fiakier 
znajdował, było widoczne, że gdyby kareta w

pełnym biegu czterech rączych koni, koniecznie 
przejechać chciała, fiakier runąłby w przepaść.

Niebezpieczeństwo było wielkie, tem bar­
dziej, że furman margrabiego postanowił bądź co 
bądź przejechać koniecznie.

— Bierz na prawo, albo cię przejadę 1 — 
zawołał powtórnie.

II.
— Gwałtu! Strącicie nas w przepaść 1 

Bójcie się Boga! —  lamentował jakiś głos.
Opat ukazał się u drzwiczek fiakra i wy­

sunął się naprzód. Ręce złożył, oczy wzniósł do 
nieba żałośnie; przerażająca trwoga, paniczny 
przestrach malowały się na jego tłustej, okrągłej 
twarzy, o potrójnym podbródku.

Margrabia de Crequi parsknął śmiechem.
—  Opat de Bermsl — zawołał.
— De Bernis! — powtórzył Richelieu, wy­

chylając się ze swej strony.
— Panie Crequi — wołaf opat, wyciągając 

ręce. —  Na miłość Boską! nie dozwolisz przecie, 
aby mnie przejechano !

— Niechże mnie Bóg od tego ucnowa! k >- 
cbany opacie 1 Jesteś bardzo miłym towarzyszem 
i dobrym człowiekiem, zresztą panna Gaussin nie 
przebaczyłaby mi tego nigdy! Przed kim spowia­
dałaby się biedaczka, gdyby ciebie nie było!

wszysiKO to dobrze kochany opacie! przejechać 
jednak musimy koniecznie.

— Ja się okropnie boję w tym powozie, 
który jadąc piszczy i kwiczy, jak kosz napełnio­
ny starem żelaziwem.

A więc złaź z twego powozu i chodź
do nas.

—  Ba! a fiakier?

—  Jeżeli nam przejecLać nie dozwoli, strą­
cimy go w przepaść.

Twarz opata się rozjaśniła, wylazł z po­
wozu.

Ale... bo... zaczął z wahaniem — ja 
nie jestem sam !

— A !  a ! jrj... — żartował Richelieu — 
masz pokutnicę w swoim powozie? Ha, ha, ha!

—  Ale cóż znowu 1 To mężczyzna!
— Któż to taki?
— Wulter.

— Wolter jest tam w tym fiakrze?! — 
zawołał Crequi.

— Tak.

— W  takim razie powiedz mu, żeby także 
tu przyszedł.

Richelieu uśmiechnął się ironicznie.
(C. d. n.)

po 3  ot od wyrazu.

S Z P A R A G I
do 26 maja po 75 ct. kilo, później 
po 2 zł. 4u ct. paczka 5 kilowa. 

D w ó r  Łapszyn, — Brzeżany.

T y l  Ił f| piękne Morele (aprykosy) w 
J  *»U 5-kilowyci koszykach po 3-60 

franco za za pobraniem poczt, rozseła od 
i6 tm. kn największemu zadowolenie D. S. 
Rosenberg, Zaleszczyki. 861

Q j| jp g  nauczycielskie Mm. Aliemeut
nl T ri ci ego Maja l. 5, pole­

ca nauczycielkę Polkę do klas wyższych 
z muzyką.

Poszukuję posady dla mej córki, 
_ . lat 17 liczącej. Szyje do- 

?*.’ £0®P°d*rstwo rozumie. Post. restante 
„2uwiarka“  Tarnopol. 869

D jA p f )  wywiadowcze JanaBukszak w Bn- 
U  czaczn poleca wszelką wyborową 

stnlbę. Oficyalistów prywatnych, rządców, 
•aonooii w, leśniczych, p.^arzy, kucharzy, 
klucznice, kucharki, lokaje, chłopaków dc 
kredensu i stajni, dziewczęta do kuchni i 
pokoju, pliczki itp. Poleoa również do­
brych rzcmieJni. 868

KilO pierza g ftp
tylko 6 0  ct.

Rozaełani zupełnie nowi, szare pierze, rę 
ką darte, pół kilo tylko 60 c t , te same 
w lepszyiu gatunku tylko 70 cŁ w pocz- 
tewyeh pakietach piubnych 5 kg. za po­
braniem po-ztowem. J. K B A 8 A ,  handel 
pi.rzem w  Sm iohow le, koto Pr! gi (Cze- 
chy). Wymiana dozwolona. Upraszam o do­

kładny adres 8291

P t t i n f  Z a s t p !
Jedna 1 pierwszorzędnych firm we Wiedniu 
dla zakładania rur gazowych, wodociągo 
wych i centralnego ogrzewania, poszukuje 
n. tutejszym placu nadającego się dzielnego 
zastępcy, Zgłoszeń . pod : I n t e l l l g e n t e r  
ł  e n r e i c r  R -  T .  1454 do H a a s e n -  

■ te lm a  *  t  o g i e r a ,  W le ń  I .

K n r a c y )n y  i  w e d o le c z n ie s y  
z a k ł a d  8035

Do rychłej dostawy
Tomasyna 

to Jest żużle Thomasa
prawdziwe z najściślejszą gwarancyą

a) nisko procentowe z 13% do i4°/c
b) wyaoko procentowe z 18% do 21 °/c 
kwasu fosforowego zupełnie to jest 100 
procent lnb 80 prc. rozpuszczalnego w

kwasie cytr.

Wszelkie superfosfaty 16— 20%
Mączki kostne preparowane

parzone z przyznaniem dogodnego kre- 
dytn lub opustn kasowego i prawa 

analizy kontrolnej 
po cenach najtańszych w warunkach mo­
jego katalogu rolniczego, k.óry przesy­

łam darmo i opłatnie 
Dom rolciczo prodnkcyjny

Ernest Bahlsen
w Krakow ie.

Biuro dla zamówień ul Karmelicka
1. 21. 8281

J.
842

CHR1STOF
we LW O W IE  

F a b r y k a  s t ó r  i  ża ln zy|  
n l.  J a b ło n o w s k ic h  O.

4Vi
4Vi
4*/s

4'/z

Z Fiume rozsyła
K A W Ę :

kilo Balna szlachetna . zł. 4*50
„ Y lctorla . zł. 5 —
„ Jawy . z ł .  5-85
„ Mocca Sułtan . . zł. 675
„ Ueylon zarh. indyjska 
I ma najdelikatniejsza . zł. 7 20

do tego m.iże być dopakowana: 
H ER BATA  la Souchong (herbata 
familijna) ,/4 kilo zł. 1, % kilo 50 ct-

w oryginalnych puszaach chju] Lich. 
Wszystko oclone, opłacone za zaliczką 
lnb za poprzedniem nadesłaniem nale­

ży cości 8212
M . J .  B a d 6 ,  F iu m e .

Poszukuje się zaraz
m a j ą t k u  8278
800 morgów z ładnym do-od 20 0 -

mem i ogrodem w  zdrowej miej­
scowości. Oferty przyjmuje M. Sy- 

chowskl, Syksttiska 43 B.

Fabryka surogatów kawy w Czechach zaangażuje dzielnego, dobrze
poleconego

L o k a l  f r o n t o w y
złożony z 2 pokoi i wielkiej sali, odpowiedny na biura, przy

ul. Jagiel lońskiej  3, 
do wynajęcia od 1 sierpnia..

Bliższa w iadom ość u dozorcy. 8288

L. L w a  plaster flla turystów.
Uzrany najlepszy środek 

przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd.
GŁÓWN i  SKŁAD -

L. S ih w en ka  Apteka, Wien-Meidling.
ż&dftc T  ■ ■  ... plaster dla inrystow
trzeba J U U .8 © J C \ < s a i pc K. 120-

Do nabyeia we wszystkich aptekach.

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrhara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikoiascha, Z. Ruckera, J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Eleiscuman, J. 
Krzyżanowski: w Czortaowle L. Noss; w Jaśle R Palch; w Kołomyi L. E. Stonzl; 
w Przemyciu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w śamborze J Le- 

piankiewicz; w Czerniuwcacli Grabowk-z i Herold 7886

który w sferze kupieckiej i handlach wiktuałów jest dobrze obznajo- 
miony. Zgłoszenia z odpisami świadectw i podaniem referencyi pod 
cyfrą „H. H. G. 8792“ do msertni kancelare Jana Grógra w Praze,

Jindrisska ul. Id. 8290

m A D U A W  poa Wiedniem

Szczegółowa lecznica
dla oefafclea: Neurastenii —  osłabienia 
M rw ew o u  —  sJabeścl piersi —  osła­
bienia diiTnvnli części o lała  —  słabuscl 

aśg —  r»Jcont.aiescenoyl.
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt
<Urau. D r .  J ó z e i  W e is a .

8289

^  Nr J," .
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Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 

szczaw a alkafiozno-soriowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

G S a f i

wyrobu naszego, pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną by wa w zga d ze , kurczach i prze­

wlekłych kataiach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ot. 4099

Do nabycia w aptekach i drogueryacb , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnych.

Kupujcie czarne jedwabie!
t r w a ł y o hP ro s zę  zażądać  w z o ró w  naszyoh  pod  g w iu a u o y t  

Jedw abnyoh  rn a W y l od koron 1. 15 do 18 za metr.
Szczególnie: N a jn ow sze  Jedwabne m a terye  ua to a le ty  ślubne, 

w iz y to w e  f u lio y  także kolorowe i białe. 7g20
Sprzedajemy do Au ;tro-Węgier w p ro s t p ryw a tn ym  i wyseiamy pódl ? 

wybranej jedwabnej materyi oo lon e  i  O p i 84 01 .1 wprost do M.^zkań

Schweizer & Co., Lucern, (Schweiz).
S e ld e n i t o l l - B k t p o r t .

Kawiarnia Amerykańska
8f*3 p̂ asy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie.

Codziennie k o n o e n  mnzyki wojskowe^. — Początek o godzinie 9 wieczór.

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOW Y
Już sam sok roślinny płynący 1 brzozy, jeżeli w  pnin 

wyświdrowi.no dziurkę, znany jest oa najdawniejszych 
’j i czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 

£$7 daak ten sok wedle przepiso wynalazcy przyrządzon y *0- 
'■/ 3̂ ftnie w droJzd chemicznej jako oaleam, w takim razie

%

■~--i dopiero zyska prawie cudowny skutek.
—' Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz łub inne mibj-

3ce skóry tym balsamem, to Już nazajutr; rano odpadają prawie nloznaozm 
łupieże ze skóry która staje się przeto lśniące ul»,ą I delikatną

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą, barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stJ .l tężenia i wszelkie inne nieczystości. Cera słoika z opisem 
iifyela ziz. 1*50. Dr. Lengiela mydłe benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
Wie.inioj ze tuydło na skóry, jny Jnie przyrządzor 0, po 50 ct.

Do nabycia w nażdej większej aptece, nir.nowioie : we Lwowie o Zy- 
gu.uuta Ruckera, w iś rak o wic u Wiktora Rodyka »pt., w Czerniowcaeh o 
Golichowskiego uest. Mani apt., Schmiedt &  luntin aroguerya; w Tarnopolu 
u Mareyana Krzy Janowskiego ; w Tarnowie n Maurycegu Adlera, J. Niesio­
łowskiego- w Bielaku u Alfreda Biumenthala i w drogueryi A. Hagsi

msssm
U

I l i

a n o n só wzo ry
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki 00 do wyboru odpo­
wiednich dzienników, pism, dostaroza bezpłatnie Ebspedyoya anon­

sów R u do lf Mosse, Wiedeń I, Seilersnfccta Ss.

Ruch pociągów kolejowych
o l a o  w d  ą z n j ą o y  z a n i e m  1 - g o  m a j a  

(Czas srodkowo-suropejski).

WSr

s c h C t z 1 I O A J E S
dom bankowy 1 kantor wymiany 

Lwów, plac Mąryackl 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy-

£at» kuponów i wylosowanych obiigacyi 
>sy na spłaty missięozne od trzech ko­
ron pociąwszT. Be-płatna rewizya Iośów 
efcitów podlegających losowaniu. Tto 

neay do w iiyitk;eh ciągnień w roku. Zle- 
,cn’a c prowincyi załatwia się odwrotną 
>oeztą nie licząc prowizji. L  Bty i prze- 
lyłki uprasza się adresować : Dom Banko- 
*y, SCHtJTZ i CHAJES, Lwów, plac 

7930 Maryacki 1. 7.

Ogł<oszeme.
D u la  3  s le rp t iln  b r .  o  g o d z in ie  6  p o p o łu d n iu

odbędzie się w lok ilu stowarzyszenia

nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
T o w a r z y s t w a  k r e d y t ,  d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  

w  P r z e m y ś la n a c h
stow. zarejestr. z ograniczoną poręka,

codziennie świeże z Iowu, zasyła p- 1 
gwarancyą żywego przybycia w 5-ld- 
lo wrch koszykach franko : 60 sz Alk
taków olbrzymich bardzo tęgich za 
6 koron, 90 sztuk raki - "tolowych 
dość dniych za 5 koron. H erm an  
N e u m a n n ,  Podwołoeiyska 1.8.

Zakupię używaną 
Mocarnie 8285

30 calową przewozową z przyrzą­
dem do czyszczenia zboża. Zgłosze­
nia przyjmuje Władysław Henschen 

Tuczsmpy o. p. Radymno.

Handel

SI M m m
42we Lwowie, w rynku

4384 p>leca
wszelkie w  zakres handlu ko­

rzennego wchodsące towary
w  n ą jp r z e d n ie js z e j ja-

h o ń d  i  n a jt a n ie j .

na które niniejszem szan. PT . Członków się 
zaprasza.

PO R ZĄ D E K  D Z IE N N Y : Zmiana statutn.

Przemyślany 22 lip. i 1902.

Dyrekcya Towarz. kredyt, dla handlu i przemysłu w Przemyślami h.
L . Goldscłilay. A ron  Pfrjfer.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

POCIĄG
posp.losob.
irzycii. o g.

m 5

231

3-35

1.35

1-45

2-35

Jako dobrą i pewną lokacyę 8-40

4°/„
polecamy ; 

lis ty  h ipoteczne koronow e

O
o

4'/,% Kety hipoteczne 
5% listy hipoteczne premio4 ane 
4% Hsty Tow. kredyt, ziemskiego 
4Vi°/o Bety Banka krajowego

8  4% flety B inka krajowego
5% otrigaeye komuna-nj Banka krąjowego 
4% pożyczkę krajową 
4% gallc. obllgarye propinacyjnc 

1 wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Aitcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kuDuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie O

dziennym O

K A N T O R  W Y M I A N Y  g
c. l  oprz. ta lie. M m  M i  h i p ł n i i p .  g

0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0  0 0 0 0 0

1-32

6-10

6-20

6-50
7-45
8-00 
8-10 
8-15 
8'50

10-25
11-55 
1-10 
1-23

3’14 
4-40

5-35

540
5-50

D o Lw ow a z
Na dworzec główny

Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1| 10 do 3014), 
Zaleszczyk, Wyżniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina. Serethu,
Radowiec. Vaieputny i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wriednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wiełicz .i, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

ickan, Czortkowa, Kałusza, Korozmezo (od 13|7 do 3118 wł. co niedzieli 
1 Sw.ęta), Brodiny, Putny, Suezawy 

Brzuchowic (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina Wrocławia, Vviednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Siróźa, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezo Laborcz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Korosmezo 
Zawoeznego. B ałnsza, Chyrowa, Borybławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzega, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekac (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 

Serethu, Suc,,awy
Podwołoczysk, fOdtssy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Brznchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuchli (od 15|6 do 30|9), Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryja, Chyrowa,
Brznchowie (od 15|5 do 14[9 włącznie w niedzielę i święta)

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijor.a), Grzymaiona, Potutor, 

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec 
"  ho

Zaleszczyk, Hu-

Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berfrometltu, Ćzudina, Brodiny
T T    1________ / T l - ____ 1 :  _  r  — .. - 1 ^  n .  ;  rt \A 7  i  /t  J  v ,  1 a  u  .1  m1 f l k n / ł n  D w  i * . \  A ,Krakowa, (Berlina, Wrocłrwia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa

804 I Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy niskiej 
Brzuchowic (od 15|5 _ j  14|9 włącznie w niedzielę i święta)

Krakowa, (Berlina, Wromawia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa-

912
9-20

9-25

9-50

10-03
10-20

10-50

nego przez Kraków (od 25(6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza

»

7-40

511

loo-jj

do 15;
Brznchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Korósmezó, Duto tor, Nowosielioy, Vale- 

putny, Suczewy 
Janowa (od 115 uo 3019)
Szezerea (od llb do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, I./onicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 c." 15|9 wi„ w niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (0 lessy Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzee „Podzameze"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymafowa 

Podwołoczysk, (Gdjssy, K i^owł), Brodów
Podwołoczysk, ^Ouassy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), KopyOi/niee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwan:a pustego, Skały, Husiatyna, Brodów

Podwołoozj sk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, 
Potutor, Iwania pustego, Ssały, Husiatyr»

POCIĄG
posp.j osoo.

odch 0 ^od.

|li-45

2-51

—

415

1 - 5-50

6-25

__ 6-30
-- 6-35

8-30 —

_ 8-40

_ 9.00
--- 915
-- 9-50
-- 10-30
--- 10-40
-- 1-25
1*55 —

200
— 215

2*40 ___

2*65 —

— 305

____ 315
— 3-26
— 3-30
— 6-10
— 6-20

— 630
— 635
— 7-10

8-16
— 8-25
— 9-00*
— 10-05
— 10-30
- 1100

— 11-10

6-43
— 10-57
209 --

9-20||

u i

Z e  Lw ow a do
Z dworea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potntor, Czortkowa, Kdrdsmezfl, 
Slob. rung., Zaleszczyk, Nowosielioy, Sersthn, Borodiny, Potny, 
Yaleputny, Suc.—wy 

Krakowa, (Wiednia, W cławia, Berlina, Pragi, Karlshadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 

Brzuchowic (od 15|5 do 14)9 włącznie codziennie)

Ickan, _(Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezd, Nowosieliey, 
, Valeputny, Suezawy

pyczyniec, Husiatyna
rla

Brodiny, Putny, Valeputn>, Suezawy 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Ko;
Lawocznego, (Pesztn), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbauu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 1&|9), oaiła 
Lawocznego. Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowiec, Potutor, Nowosielioy 
larnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącz ni-, »  niedzielę i .więta)
Podwołoczysk ikijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec Zaieaiesyk, Bu- 

siatyna, Skaty, Iwan.a wubtego, GrzyuMowa 
Szezerea (od 1(6 do 15|9 włącznie w niedżiolę 1 święta)
Brzuchowic (od 1515 do 14|9 włącznie w niedzielę i święlai 
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, KoiSsmezS 
Krakowa, (Wiednia, Wrocłtwia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuchowic (od 15/5 do 14j9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

Stanisławowa, żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mei9 

Laborcz (Pesztu), N . Sącza, Orłowa (1|5 do 30|9), Oświęcima 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 dc 30|4 wł. codz.) 
Lawooznego, (Pesz.u), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuchowic (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśli (od 1|5 do 80l9 Al.)
Podwołi ezysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1|5 d 1 |9 wł. w niedzielę i święta) 
ickan, Czctkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karisbadn, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Ortowa, Wieliczki, Ckauówki, 
Zakopanego

Podwołoozysk, Kopy zyniec, Iwan.a pustego, Skały, Husiatyim, L.lesz- 
ozyk, Grzymałowa

Z dworea „Podsameze11
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brouów, Kopyezvnieo 
Tarnopola, Potutor 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, 

Husiatyna, Skały, Iwania pnstego, Grzymałowa
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów

Husiatyna 

Zaleszczyk,

ezyk, Grzymałowa

1 wzze. 
dwórzn, sol

Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-enropejski jest późniejszy o 36 minut od ozasu lwowskiego. — W mieśoio wydają 
1 ” — bilety--------------  J~:— X'~L~ T ai a-i— ------------------------  1 «  *.   -1 — i.i_

rodzaje
bilety jazdy: Zwykłe bilety, ageneya dzienników J. 3t. Sokołowskiego w pasażu Hausmara 1. 9 od 7*mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zas zwykło 

Ikiego innege rodzaju t ilety, taryfy, illustroy.anc przewodnik., rozkłady jazdy itp. biuro informaoyjnc kolei r„ństwowyeh (ul. Krasioaioh l . ł w  po- 
,y II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano dr 8 popoł., w święta od 9 przędą oł. do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . j

\
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